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p Przegląd polityczny. 
| 


to jaj prawdę zdumiewać s'ę można, patrząc na 
Prasa igra z rosyjskiemi walorami półurzędowa 
A RCA Zapisaliśmy wczoraj zmianę frontu 
-M6j linji, dzisiaj musimy znowu zanotować 
ia D8 cofanie się ku poprzedniemu, a tak wro- 
zeciw Rosji stanowisku. Mianowicie 
Kolońska przynosi w poniedziałkowym 


u ` A p i 
ère komunikat z Berlina, zastanawiający 


NIA 
zaj tem, czy dobrze robi Bank państwowy 
papie oh Że przyjmuje do lombardu zagraniczne 
ka 288 Refleksje komunikatu na ten temat 
34 się wnioskiem, że Bank źle robi, iż lom- 
Je zagraniczne papiery i że przy rewizji 
statutu, która ma nastąpić za: lat parę, 
a będzie wprowadzić odnośną poprawkę i 
kle yszłość wstystkie zagraniczne walory wy- 
ŁyĆ od zastawu. 

stąd więc nie jeszcze złego. Ale w tym 
s komunikat zastanawia się nad rosyj- 

l walorami i donosi, że dyrektorjum Banku 
niezawodnie zakaz przyjmowania do 
du ewentualnych nowych pożyczek rosyj- 
i tego wynikałoby przeto, że stare po- 
unik będzie i nadal przyjmował, chociaż ko- 
ni, 5! wcale tego nie mówi. Potem ni z tego 
Wierni ego wywodzi komunikat, że jest to dla 
Dosia de bardzą niewygodną rzeczą iż tylko one 
Bieg, JR rosyjskie papiery, podczas gdy inne 
Bełnią a zwłaszcza zachodnie uwolniły się zu- 
Mota od tych papierów; że tym sposobem 

być Rosja popychana do awanturniczych 
Jałów w polityce, bo będąc zależną od jednego 
Z e NIErZYCieJA, może snadno, rozmijając się 
Gzy, Remi zasadami, skazać go na ekonomi- 
2 para TĘ że gdyby na targu francuskim było 
ligę; *Miijardów rosyjskich pożyczek, to szowi- 
W kop; SZCuscy nie czuliby się tak swobodni 
Cenei StOWANIU z Rosją. bo do gry niebezpie- 
Prap | bardzo ryzykownej dawałaby wtedy 


lu 
ski 


asiaa znaczną wkładkę, podczas gdy dzisiaj 
Bra s do partji z całą lekkomyślnością, gdyż 


Skiep 0.08 gotówkę, ale na kredyt; że w rosyj- 
ną g sterach politycznych zapatrywanoby się 
sunki Rosji do Europy zupełnie inaczej, 


tylk rosyjskie walory były nie w jednych 
twaa emczech, ale we wszystkich mocar- 
Wanoby: że przy układaniu taryfełowych postępo- 
Żano Y wtedy z większą ogłędnością i nie uwa- 
arit. rzecz patrjotyzmu i mądrości stanu 
Wem ro, Się Od Europy murem chińskim. Sło- 
głów, ZT*Ucenie długu rosyjskiego na wszystkia 


mocarstwa europejskie i ulżenie Niem- 
dźwiganiu jego ciężaru, przyniosłoby ko- 
nietylko Niemcom, ale i Rosji, ale nawet 
8 Europie, utrwaliłoby międzynarodowy 
tach ył” zmusiłoby panslawistów do większego 
Ey prania się z opinją publiczną Europy, zam- 
T y usta krzykaczom paryskim, zniewoliłoby 
dzęj burgskie ministerjum skarbu do wprowa- 
IR pewnych oszczędności w zarządzie, do 
hy, ywania nowych dochodów, do pracowania 
skiej  rowadzeniem ładu w skarbowości rosyj- 
Pyływ czego wszystkiego dziś nie ma, bo pod 
dob; *m panslawistycznego opilstwa wyobrażają 
chwiani o II mężowie stanu, iż wszelkie za- 
sj l A się rosyjskiego kredytu nie tyle dotknie 
ną a „8 Niemców, do których wyrobiła się nie- 
Upa Ć w skutek jakiejś aberracji politycznej i 
Grub u rozumu stanu przez ciągłe hołdowanie 
MM i dzikim instyktom mas ludowych. 

Taki komunikat przyniosła Gazeta Koloń- 
on jego różni się od artykułu, który to 

-, zamieściło w niedzielnym numerze, a któ- 
na j JU} bardzo życzliwy dla Rosji. Nie mo- 
to „Jednak zarzucić nic zgoła temu komunika- 
tonde Prowadzi rzecz rozsądnie, spokojnie i bez 
dopaj 2! nieprzyjaźnej. To też nie w artykule 
W ta Tzyła giełda motywu do zaniepokojenia, ale 
ı że wystąpiono z nim w chwili, kiedy je- 


t i í ; 
Bryst wrażliwy jest świat finansowy na 
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at : 
łómaczyła z niemieckiego Br. Neufeldówna. 


(Ciąg dalszy). 


Oszę | — przerwał profesor po- 
ie cheę usprawiedliwiać szalone- 
szę P Zaś tyczy nazwiska i rodziny, to 
Przecież poł an jest moim synem, a sądzę, że 
drugie : k Ożyłem niejakie zasługi w nauce: po 
się dzielni; n sam już na innem polu zasłużył 
stanac nie, Nazwisko Wehlau może bezpiecznie 
swoje obok imienia Ebersteiuów, które całe 
tuej, Znaczenie zawdzięcza zardzewiałej insty- 
byin nie posiadającej już dzisiaj żadnej racji 
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drażniony "2 N 
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Profasor dotknął barona 
4 — starzec podniósł się ob 
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„~ Zardzewiała instytucja? Ni i 

R f ytucja? Nie ma żadnej ra- 

zh bytu? Panie Wehlau, nie mogę od Hit ap 
BAĆ poczucia dla rzeczy, które widocznie Są za 
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od dla pojęć mieszczanina, ale żądam sza- 
— Ani 

W złość 

Nauki ; oé 

Cunku 
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uSZystkich 


w  najczuisza 
urzony do ży- 


myślę! — krzyknął profesor również 
wpadając. Jestem człowiekiem 
nie mam najmniejszego sza- 
i pyłu dziesiątego stulecia 
ı Kunonów, Kunradów i tych 
próżniaków, którzy umieli się tylko 
mordować między sobą. — Czasy te, 
„Sogu, minęły, a gdy to™stare, so- 
CAE. ten Ebersburg, do reszty roz- 
Mh w gruzy, nikt o niem nawet nie 
— Mój i 
bę Panie... — krzyknął Eberstein dr 
atał zę że złości ; ale nie mógł AOAN E 
wzruszenia strasznego napadu isa m 
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es » ©0 dotyczy rosyjskich walorów. Parę 
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miesięcy temu przeszedłby może ten artykuł bez 
wrażenia, w poniedziałek wywołał naprzód rezerwę 
a niebawem spadek nowy rosyjskich pożyczek. 

Zwłaszcza, że równocześnie i Posti Kreutz- 
zeitung zajęły się rosyjskiemi finansami. Post 
doniosła, że wie z najpewniejszego Źródła, iż 
niebawem na targu paryskim będzie się finan- 
sowała nowa rosyjska pożyczka, Wszelako nie 
będzie to weale żadna dwumiljardowa wojenna 
pożyczka, tylko niewielka, coś na 200 miljonów 
rubli w złocie, dla pokrycia bieżących deficytów, 
a głównie dla otworzenia targu paryskiego dla 
rosyjskich papierów. W Petersburgu — pisze 
Post — postanowiono koniecznie otworzyć so- 
bie, chociażby z początku z pewnemi ofiarami, 
targi paryski i londyński, aby raz stanąć na 
nich pewną nogą i nie być w ciągłej zależności 
od Berlina. Z tego faktu cieszy się Post bar- 
dzo, bo powiada, że tą decyzją rosyjski minister 
skarbu wyprzedza tylko pragnienie Niemców, 
swoją jednak drogą kończy Post swój artykuł 
zapewnieniem, że przyjdzie czas, kiedy ci, * któ- 
rzy nie usłuchali jej przestrog i nie sprzedali 
rosyjskich walorów, będą żałowali swego uporu. 
Tu więc zamarkowany jest stanowczo powrót do 
poprzedniego stanowiska. 

Jedynie konsekwentną jest Gazeta Krzyżo- 
wa. Organ.junkrów nie zszedł z nieprzyjaźnego 
stanowiska ani na chwilę. Jak był, tak i jest 
wrogiem rosyjskiego skarbu. W poniedziałkowym 
swym numerze oświadcza tedy ponownie, że 
wszystkie głosy, mające zamiar uspić obawy ka- 
pitalistów niemieckich eo do rosyjskiej wypła- 
calności, albo są podyktowane osobistym intere- 
sem bankierów, którzy nie chcą się pozbyć do- 
chodu, jaki im dostarczało finansowanie rosyj- 
skich pożyczek, 'albo wprost pochodzą od pan- 
slawistycznych wrogów Germanji. - 

Następnie utrzymuje, że p. Wysznehradzkij 
potworzył już konsorcja bankierskie w Berlinie 
i w Paryżu, które mają za zadanie skupowywać 
rosyjskie walory rzucane na targ; konsorcja te 
miały otrzymać grube subwencje z rosyjskiego 
banku państwowego. Wreszcie oświadcza, iż w 
Petersburgu, jak jej donoszą z bardzo poważne- 
go źródła, opracowują plan  skonwertowania 
wszystkich złotych pożyczek na papierowe, a to 
w tym celu, żeby naprzód zmusić zagraniczne 
giełdy do podnoszenia kursu papierowych rubli, 
a następnie w tym celu, aby pozbawić rosyjski 
skarb państwowy potrzeby pozbywania się złota, 
którego mu dostarczają syberyjskie kopalnie. Tym 


sposobem Rosja do lat kilku zgromadzi w sw 
xugdunjub piwiullech uius: Lapus 


sztabach i bez wszelkiego trudu będzie mogła 
przejść do waluty złotej. Kapitaliści zaś zagra- 
niczni, którzy dla tego kupili sobie złote po- 
życzki, że kupony od nich są płatne w złocie, 
nie będą narażeni na stałą stratę, tylka na chwi- 
lową, bo skoro raz ustanie korzyść dla giełdy 
berlińskiej z obniżania kursu rubla papierowego, 
to odrazu wróci on do swej wartości rzeczywi- 
stej, to jest do 4 franków w złocie. Owóż Kreuz 
Ztg wykazuje, że cały ten plan to proste oszu- 
stwo, to to samo, eo gdyby ktoś pożyczywszy 
od kogoś korzec pszenicy i przyrzekłszy, że bę- 
dzie co roku płacił jako procent po garncu psze- 
nicy, oświadczył pewnego dnia, że odtąd dawać 
będzie tylko po garncu plewy, a rzeczą jest wle- 
rzyciela postarać się o to, aby plewa miała na 
targach tę samę co pszenica cenę. Zamyka tedy 
Kreuz Ztg swoje reflekcje wezwaniem, aby pry- 
watni karitaliści nie czekali na to, nim Rosja 
dopuści się tego szalbierstwa i sprzedawali swo- 
je zapasy w rosyjskich walorach. 
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Korespondencje. 


Kamieniee Podolski 24 lipca. 

Niegdyś obronna twierdza, długi czas od- 
pierająca nawały Turków i Tatarów, Kamieniec 
Podolski, głośny ze swego czarującego położe- 
nia, opisywany był przez historyków i poetów. 
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Zachód 
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Między innymi pisał o nim Baliński, Mar- 
czyński ksiądz, potem nieodżałowany Nestor 
polskich powieściopisarzy, w „Ostapie Bondar- 
czuku*. — Pisał o Kamieńcu i Podolu poeta 
Maurycy Gosławski, Aleksander Przezdziecki, 
Leon Romanowski, autor rzewnej pieśni „Zdro- 
waś Marja“. — Obecnie doktór J... „w Zame- 
czkach na Podolu“ zamknął całą- przeszłość 
dziejową nietylko giodu samego, ale i całego 
Podola. — Dzieje te pięknem skreślone piórem. 
W „Zameczkach na Podolu“ taki się skarb nie- 
oceniony zawiera, tyle rozmaitych wspomnień 
sławy i niepowodzeń, żałów i boleści, że ta 
książka i wszystkie dzieła doktora J... powinny 
się znajdować w każdym domu, u każdej rodziny 
miłującej tradycje i przeszłość kraju. 

Pisząc ze stolicy Podola, pragnę przedsta- 
wić ją w nowej szacie, wyświeżeną, do niepo- 
znania przeistoczoną, Chociaż cecha starożytności 
pozostała i pozostanie w niej na zawsze. Pa- 
"miętamy Kamieniec przed pięćdziesięcioma laty. — 
Była to 'mieścina brudna, waląca się, najnie- 
zdrowsza pod względem hygienicznym. Obok 
dwupiętrowych kamienie, stały nędzne lepianki 
i dziwnej struktury domy zajezdne znajdowały 
się nawet w eentrze miasta, Przedmieścia były 
puste, prawie niezaludnione. Dostać się do sie- 
dzib nadrzecznych można było tylko z wielką tru- 
dnością, nawet pieszo, bo przejazd zatamowany 
był spadzistemi pagórkami. Pierwszy Braunszwejg 
gubernator zwrócił na to uwagę. Kazał poznosić 
góry i pagórki, ułatwić zjazd nadół, aby pa wy- 
padek ognia mógł być dany ratunek. Po tem, 
stopniowo, miasto poczęło się zabudowywać, lu- 
dność powiększać. Onego czasu urzędowe źródła 
podawały, że było tu ludności dwadzieścia ty- 
sięcy. Tyle lat upłynęło! Dziś ludności liczyć 
można do czterdziestu tysięcy. Stare miasto, na 
skale zbudowane, okrąża rzeka Smotrycz, nad 
jej brzegami mnóstwo powstało domów, domków, 
chatek poprzytulanych do skały jak jaskółcze 
gniazda. Tam ludność choć uboga, ale dosyć 
liczna, którą jednak liczebnie oznaczyć trudno, 
bowiem od niepamiętnych czasów niespisywana, 
stąd i statystyczne dane niepewne; wiadomo 
tylko iż ludność Mojżeszowego wyznania prze- 
wyższa wszystkie inne. Polskie folwarki (tak 
zwane przedmieście) wyglądają jakby drugie mia- 
sto; toż samo Nowy-plan, Ruskie folwarki, Pod- 
zamcze. Gubernator Gudym-Lewkowicz przeniósł 
targ przekupniów, mieszczący się w centrum 
miasta, za nowy most, a na miejscu targu, za- 
sadzono drzewa; i odtad„y, dynku i w nięktó: 
| (gatunek drzewa, na Podolu, na Poboreżu, w 
Chersońskiej gubernji i w Bessarabji najprędzej 
rosnący). p 

Kamieniec właściwie zaczął przychodzić do 
perfekcji pod względem zewnętrznym od wpro- 
wadzenia w nim samorządu w roku 1878, wtedy 
powstał też Bulwar Da Nowym-planie i od- 
tąd zachęca przejeżdżających tu w letniej porze, 
by nie omijali tej ozdoby miasta. Przed kiiku- 
nastoma laty była na tem miejscu góra, nawet 
trawą niepokryta, Po zasadzeniu drzew, wyrósł 
gęsty lasek. Od lat kilku zaczęto się krzątać ko- 
ło tego lasku, a od lat trzech wziął go w swoją 
opiekę jeden z radnych miasta, pełen gustu i 
talentu do urządzania ogrodów, zamiłowany w 
tym przedmiocie w wysokim stopniu. > 

Góra przeistoczyła się w płaszczyznę niemal. 

Pozasadzano nowe drzewa rozmaitego ga- 
tunku; porobiono ulice, uliezki, podwyższenia, 
trotoary wszerz, wzdłuż, wpoprzek, w rozmaitych 
kierunkach, na przestrzeni mającej prawie wior- 
stę długości a pół szerokości. Na głównym placu 
urządzono estradę na podwyższeniu dla orkiestry. 
Rozszerzono i ogrodzono park ze wszystkich 
stron sztachetami; poodsłaniano widoki, ponad 


na arkadach z ciosu architektonicznie zbudowa- 
ny, na okalające Kamieniec przedmieścia, wioski 


urwiskiem zaś skały położywszy tamę od prze- 
paści z żywego płotu, urządzono przez całą prze- 
strzeń ulicę, z której na most ze skały na skałę 


i laski, na wijącą się u podnóża rzekę jakby srebrną 
wstęgę i na miasto, widok czarujący! Brakuje jeno 
w tym parku fontan i kaskady, które kiedyś... 
może ukażą się zdumionym oczom, dzięki stara- 
niom p. Włodzimierza Wicijewskiego, z profesji 
i urzędu notarjusza kamieuieckiego; a oddanego 
miastu całą duszą. 

Tu, w tem ustroniu, pobudzającem do dumań, 
mieszkańcy pocałodziennych trudach przychodzą 
ukoić swą boleść i złożyć hołd tak pięknej 
naturze i choć na chwilę zapomnieć o niedoli 
ogólnej. 

Gdyby Kamieniec nie był tak oddalonym od 
drogi żelaznej, podnióstby się w nim handel i 
miasto jeszcze ruchliwszem i ludniejszem by się 
stało ; tymczasem mamy niepłonną otuchę, że 
wkrótce mieć będziemy szosę do Proskirowca, 
stacji kolejowej. 

O życiu publicznem w Kamieńcu i o umy- 
słowości jego, mało co da się tu powiedzieć. — 
Korporacja naukowa przy gimnazjach męskiem 


i żeńskiem, sąd okręgowy, korporacja dokto- 
rów i prawników, stanowią inteligencję Ka- 
mieńca. 


„ Jako poświęcający się literaturze, piśmien- 
nietwu, korespondencjom do pism perjodycznych 
i do gazet polskich, chlubnie są znani ze swych 
talentów ipracy umysłowej dr. J. jakoteż p.R. P. 
1 czytelnictwo w małej garsteczce naszej publi- 
czności znaeznie jest rozpowszechnione, a naj- 
więcej do tego, słowem i czynem, przyczynia się 
tenże p. R. P. 

„,. W powiatach podolskich graniczących z Ga- 
licją, żniwa ozime rozpoczęły się już. 

Każdy z biciem serca oczekuje chwili, gdy 
krestencja będzie już pod dachem, albowiem nie 
ma dnia bez wiadomości o jakiejś klęsce grado- 
wej, niszczącej z kretesem całoroczną pracę rol- 
nika. W ogóle burzę gradowe bardzo tu częste 
w tym roku, a porządnych Towarzystw asekura- 
cyjnych od gradu nie posiadamy. Te zaś, które 
po miasteczkach powiatowych mają swe agentu- 
ry, umieją tylko pobierać bardzo wysokie pro- 
centa od sumy szacunkowej zboża na pniu, lecz 
gdy broń Boże nastąpi klęska gradowa, to pro- 
wincjonalni agenci tłómaczą się, że wedle ja- 
kichś statutów nie mają prawa sprawdzać na 
miejseu szkód poniesionych przez grad, że nale- 
ży z tem udać się do głównej agentury w Kijo- 
wie. — Tygodnie przechodzą, zanim zjedzie na 
grunt taki główny agent, a tymczasem przy buj- 
nej letniej wegetacji, ślady gradobicia natural- 
nie sie zacierają. Pod tym względem, iestęście 
jemnych ubezpieczeń — nasze bowiem prowin- 
cjonalne agentury tutejsze, bynajmniej nie 
zachęcą nikogo do zawierania z niemi sto- 
sunków. ga 4 

Dotychczasowe zbiory przedstawiają się na- 
stępnie: Koniezyny prześliczne i zwiezione za 
pogody; rzadko bardzo spotkać się z kanianką 
w koniczynie; świeżo skoszono mieszanki, wyki 
i inne sztuczne trawy. Zbiór ich i siana na łą- 
kach brzegowych, trochę mniejszy od zeszłorocz- 
nego; za to siano, koszone po dąbrowach i sa- 
dach owocowych, w które tutejsza okoliea obfi- 
tuje, zupełnie chybiło. Skończyliśmy  obenie 
z wielkim pośpiechem zbiór i omłót rsepaku zi- 
mowego (rapsu), który w tym roku, gdzie tylko 
kultura jego była staranną, znakomicie obrodziś, 
bardzo jest obecnie poszukiwany i płacą zan 
rs. 1 kop. 30 do rs. 1 kop 35 za pud na miej- 
seu. Żyto wszelkich gatunków jest dobre. Zniwa 
pszenicy są w pełnym rozwoju i od dni kilku 
układają ją w sterty. Obecnie proponują za 
pszenicę od kop. 85 do kop. 90, a żyto od kop. 
65 do kop. 70 za pud na miejscu. Owsy piękne, 
rychliki już dojrzewają, a cena owa znacznie 
spadła w ostatnich kilku tygodniach do kop. 50 
i niżej za pud. Jęczmiona i grochy są prześli- 
czne, jare żyta wyżej średnich, prosa 1 hreczki 
w ogóle chybiły. Buraki cukrowe i pastewne gor- 
sze od zeszłorocznych, to samo da się powie- 
dzieć o marchwi pastewnej. Kartofle dotąd do- 


Nie mógł tehu złapać, dusił się i przedstawiał 
taki przykry widok, że się jednak w profesorze 
odezwał lekarz. Doskoczył do starca, posadził 
go przemocą na krzesło, podparł mu głowę 
i — ciągle rozzłoszezony — usiłował go roz- 
piać, do czego jednak stary jegomość nie do- 
puścił. 

— Daj mi pan spokój | — dyszał, — Nie cheę 
pomocy od rewolucjonisty... od bezbożnika... 
Odis 

Ostatnim wysiłkiem zerwał się 'z krze- 
sła, pochwycił za laskę i chwiejąc się wy- 
szedł. 

— Lodowe okłady na głowę... przez dwa- 
dzieścia cztery godzin... niech pan nie zapo- 
mni! — wołał za nim profesor i rzucił się na 
krzesło, zamierzając gniew swój puścić z dymem 
cygara. F 

Baron zaś podążył jak mógł najśpieszniej 
do bawialni, aby córce swojej opowiedzieć nie- 
słychaną historję. — Wszakże i ona znała tego 
„młodego człowieka bez nazwiska i rodziny,“ któ- 
ry, jako szlachetnie urodzony, wkradł SIĘ do 
Kbersburga. Gerlinda niewątpliwie podzieli obu- 
rzenie ojca. 

Podczas gdy obaj ojcowie tak wrogą wzglę- 
dem siebie zajmowali postawę, dzieci ich sie- 
działy razem nader zgodnie i przyjaźnie. Janek 
Wehlau przyjechał z Tannberga, aby odwiedzić 
kochanego ojca i zapytać 0 stan zdrowia hrabi- 
ny, co nawe* było widocznie dlań ważniejszem, 
bo wiadomości tych zawsze zasięgał najpierw, l 
to nie od ojea, który byłby mu ieh przecież 
najlepiej mógł udzielić, lecz od panny von Eber- 
stein, a ta znów komunikowała mu je zawsze 
osobiście. Profesor nie miał naturalnie pojęcie o 
tych dopytywaniach i wyzwiadach, lecz był prze- 
konany, że syn przyjeżdża specjalnie do niego 1 
cieszył się tem przywiązaniem, będącem Oczy” 
wiściej od najnowszej daty. ir : 

„ Í dzisiaj młody artysta kazał się też naj- 
pierw zameldować do panny baronówny, % panna 
baronówna podążyła spiesznie do bawialni, gdzie 


siedzieli już razem przeszło pół godziny i nieza- 
wodnie nie o chorobie hrabiny mówili, bo Janek 
rzekł właśnie : 

— A więc nie powiedziałaś pani jeszcze ojcu ? 
Pan baron ma mnie ciągle za Wehlau-Wehlen- 
berg'a ? i 

— Nie... nie znalazłam jeszcze sposobności, — 
odparła Gerlinda, jąkająe się. — Pisać nie cheia- 
łam, bo wiedziałam, że to tatkę zmartwi, i dla 
tego przemilezałam mu zupełnie o naszem spo- 
tkaniu. Potem pojechaliśmy do Berkheim, a gdy- 
śmy tutaj przybyli, biedna ciocia zachorowała 
zaraz pierwszego dnia... no, a wtedy już wcale 
o podobnych rzeczach mówić nie mogłam. 

Gerlinda mówiła tak nieśmiało i bojaźliwie, 
iż Janek dostrzegł natychmiast, że brakło jej 
nie sposobności, lecz odwagi. 

— A nadto, obawiasz się pani gniewu pana 
barona na mnie! — dodał. — Pojmuję to w zu- 
pełności i oszezędzę pani tego przykrego wyja- 
śnienia. Pojadę w tych dniach sam do Ebers- 
burga i wyznam ze skruchą moje winy. 

— Na miłość Boską, nie! — zawołała Ger- 
linda przerażona. — Pan nie znasz mego tatki; 
on ma takie surowe zasady pod tym względem 
i nie dopuściłby nigdy... 

Żeby mieszczanin Jan Wehlau jako gość 
bywał w jego domu i obeował z jego córką... 
może być! Pytanie tylko, czy pam mi na to 
pozwoli, panno Gerlindo ? - 

Ja? — zapytało dziewczę zmięszane. — 
Ależ ja nie mam prawa pozwalać ani zabraniać. 

— A jednak ja tylko od pani samej żądam 
odpowiedzi! Jak pani sądzisz, dlaczego ja tu 
przyjechałem ? Przecież nie dla odwiedzenia 
moich krewnych w Tannbergu! Nie mogłem 
już wytrzymać w mieście, jakkolwiek ostatnie 
miesiące tyle mi szczęścia przyniosły. Pierwsze 
powodzenie jest wszak zawsze dla artysty upa- 
jającem, a ja odniosłem taki tryumf, o jakim 
nawet marzyć nie śmiałem. Ale śród tego upo- 
jenia i szału jednego wspomnienia, jednej tęs- 
knoty pozbyć nię nie mogłem ; powracało ono nie- 


ustannie, nie dało mi spokoju, i w końcu stało 
się tak wszechmocnem. że przemocą kazało mi 
pójść... za głosem tęsknoty! 

Gerlinda siedziała ze spuszczonemi oczyma 
i płonącem obliczem. Jakkolwiek młodą i nie- 
doświadczoną była, zrozumiała tę mowę, odgadła 
dokąd go wołał głos tęsknoty. Janek podniósł 
się i stanął obok dziewczęcia, a nachyliwszy Się, 
zaczął znów mówić tym łagodnym, pieszezotli- 
wym głosem, tak rzadkim w ustach swywolnego, 
młodego artysty. 

— (zy mogę przyjechać do Ebersburga? 
Takbym pragnął raz jeszcze przeżyć, podobną 
do tamtej, słoneczną, ranną godzinę na starych 
gruzach zamkowych, wysoko po nad zieloną falą 
lasów. Tam to, przy boku pani, po raz pierwszy 
objawiła mi się poezja przeszłości, zajaśniał mi 
urok starej legendy. Wszakże dozwolonem mi 
zostało patrzeć w ciemne, marzące oczy zaklętej 
królewny. Oczuł tych nie zapomniałem, za głę- 
boko mi zajrzuły w serce... czy mogę powrócić 
Gerlindo ? 

Twarzyczka dziewczęcia pokraśniała bar» 
dziej jeszcze, ale spuszezone oczy nie podnio- 
sły się, a odpowiedź brzmiała zaledwie dosły- 
szalnie : 

.— Spodziewałam się ciągle, że pan powró- 
ci... przez całą długą zimę... i ciągle na- 
próżno. 

— Ale teraz jestem | — zawołał Janek wybu- 
chając — i nie odejdę, dopóki sobie nie zape- 
wnię szczęścia. Moja słodka, zaklęta królewno, 
ja ci już wtedy mówiłem, że nadejdzie dzień, 
w którym zjawi się rycerz, przebije płot cierni- 
sty i pocałunkami śpiącą ze snu rozbudzi, a wte- 
dy już w głębi serca żywiłem pragnienie, aby 
rycerz ten nazywał się... Jan Wehlau. 

Przy ostatnich słowach objął ją ramieniem ; 
Gerlinda drgnęła, ale nie wysunęła mu się z ob- 
jęcia. Zwolna podniosła ku niemu ciemne, „ma- 
rzące* oczy, i cichutko szepnęła : 
— I ja też! 


|| Wsenód ałońea g. 4 m. 35'0 


a EO A Z 


to zarazem kraj cały pozbawiają dobroczynnego 
jej wpływu. 1 
Wzniosły głos Głowy Kościoła wywarł, jak 


p nnn O Z e a 


Prenumeratę | ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE: Administracja Przeglądu 
ul. Sykstusa |. 45. W WIEDNIU: 
Prenumeraię: Zeitungsbureau Gold- 
schmiedt (1. Wollzeile Nr. 6). — 
Ogłoszema: M. Dukes, Schulerstrasse 
1-—3. Moritz Stern, Wollzeile 22. — 
Alois Herndł, Schulerstrasse 14, — 
Rudolf Moses, Seilerstadte 2. 
OGŁOSZENIA przyjmują za opłatą 10 et. 
od wiersza petitowego za pierwszy 
raz, 8 5 et. za każdy raz następny. 
NADESŁANE w cenie 30 et. od wiersza. 
Rękopismów Redakcja nie zwraca. 
Adres Redakcji i Administracji: Ulica 
Sykstuska l. 45 


Długość dnia g. 14 m. 59'0 


e7 340 Ubyło dnia 20 min. 


» 


brze się przedstawiają, watpię jednak , aby plon 
ich wyrównał zeszłorocznemu. Robotnik dość 


łatwy; nawet na plantacjach buraczanych nie 
zauważyliśmy braku onego. Z owoców wiśnie i 
gruszki chybiły zupełnie, zbiór jabłek będzie 


trochę obfitszy, ucierpiały one jednak od chło- 
dów majowych, które fatalnie podziałały na pa- 
sieki, gdyż wydają bardzo mało rojów w tym 
roku ; słaba też nadzieja na zbiór wosku i mio- 
du. Śliwek węgierek daleko mniej będzie, niż 
przeszłej jesieni. 

Oto pobieżny pogląd na nadzieje zbiorów 
tegorocznych ; stawiam je na pierwszym planie, 
bo od tego zależy już nie dobrobyt, lecz po pro- 
stu egzystencja ziemian naszych. Stan finanso- 
wy tutejszych prowincyj jest w ogóle fatalny — 
wszelki kredyt ustał, bo kapitał w skutek coraz 
nowych praw wyjątkowych, stał się nader lẹ- 
kliwym. Wszyscy myślą tylko o zaspokojeniu 
podatków i coraz wzrastających opłat kontrybu- 
cyjnych, wnoszonych u nas przez ziemian, nale- 
żących do polskiej narodowości; — tudzież o 
zapłacenie rat należnych w terminach półrocz- 
nych tutejszym bankom ziemiańskim, odgrywa- 
jącym u nas rolę waszego towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego. To jednak bynajmniej nie za- 
stępuje tak potrzebnego kredytu rolnego, bez 
którego ziemianie w innych krajach nie umieją 
się obejść. Żydowska więc lichwa, czy to pod 
postacią wysoko-procentowych pożyczek wekslo- 
wych, czy też pod pożorem taniej sprzedaży 
zboża na pniu, rozwielmożnia się w sposób 
przerażający — krępując strasznie biednego rol- 
nika, i czyniąc go niewolnikiem tej gleby, dla 
utrzymania której ponosi tyle ofiar. 


Okólnik Kard. Rampolli. 


„Agence Havas* publikuje dosłowny tekst 
okólnika Kardynała, sekretarza stanu Rampolli, 
do papiezkich nunejuszów w kwestji rzym- 
skiej rozesłanego. Ważny ten dokument w jak 
najwierniejszem tłómaczeniu opiewa jak nastę- 


puje: 


Ekscelencjo | 

Przesłaliśmy W. Ekse. swego czasu tekst 
allokueji papiezkiej dnia 23 maja w konsysto- 
rzu wygłoszonej. W pomienionej allokucji prze- 
mawiał Ojciec św. w uczuciu swej ojcowskiej a 
serdecznej miłości do wszelkich narodów, prze- 
dewszystkiem do Włoch słowami wzniosłemi — 
głowami tchnącemi troskliwością Apostolską i 
wyraził on św. Kolegium wysokie swe zadowol- 
nienie z przebiegu pertraktacyj w sprawie przy- 
wrócenia religijnego pokoju w Niemezech. 

Ojciec św. przemawiał w nadziei, że głos 
Jego wstrząśnie umysły tych, którzy mie chcą 
wejść jeszcze na drogę sprawiedliwej i prawo- 
witej ugody — którzy dotąd jeszcze zaciętą 
wojnę wypowiadają władzy papiezkiej, a przez 


się tego można było spodziewać, głębokie wra- 
żenie na umysły Włochów — wywołał wszę- 
dzie uczucia wdzięczności i pragnienie, aby stan 
nieznośny rzeczy zakończył się wreszcie, 

Położenie to smutne i przykre zaiste dla 
wszystkich; schlebia ono jedynie tym, którzy 
nienawiścią do Kościoła przepełnieni, widzą w 
Papieżu nieprzebłaganego wroga Włoch — a 
więc tego kraju — który w Papieztwie właśnie 
znajdował zawsze tylko najgorliwszego protek- 
tora pomyślności swej świeckiej i najpotężniej- 
szego, najpewniejszego peręczyciela bezpieczeń- 
stwa. swego. 

Ci, którzy sądzą, że na ruinach Papieztwa 
zdołają wznieść gmach narodowy, zadaja kłam 
historji i tradycji, a są zarazem i wrogami po- 
koju. Nie rozważają zapewne, że gmach taki 
bez naturalnych podwaiin prędzej lub później 
runąć musi. 


Nie należy brać za złe młodemu całowie- 
kowi, że po tem wyznaniu, trzymając się ściśle 
przepisów bajki, ucałował swoję, tulącą się do 
niego i promieniejącą szezęściem zaklętą „króle- 
wnę. Ale gdy ją mocniej do piersi przycisnął i 
nazwał swą słodką, małą narzeczoną, Gerlinda 
wyrwała mu się biada, jak chusta. A j 

— Ach Janku, drogi Janku, to być nie może! 
Zapomniałam zupełnie... nam nigdy nie wolno 
się pobrać ! 

— A to dla czego? — zapytał Janek zdzi- 
wiony. 

— Mój tatko nigdy na to nie pozwoli.... 
przecież my pochodzimy z dziesiątego stu- 
lecia ! : 

— Dziesiąte stulecie nie stanowi dla mnie ża- 
dnej przeszkody do ożenienia się w stuleciu dzie- 
więtuastem. Z panem baronem czeka mnie. 
bądź co bądź, burzliwe przejście. Jestem na to 
przygotowany i dostatecznie opancerzony na po- 
dobne sprawy. Wiem z własnego doświadcze- 


nia, co to jest, rozłoszczonemu ojcu stawiać 
opór, a w końcu jednak swoję wolą przepro- 
wadzić. 

— Ale my jej nie przeprowadzimy — zawo- 
lała mała burgrafianka zrozpaczona. — Bę- 


dzie z nami to samo co z Gertrudą von Eber- 
stein i Dietrichem Fernbacher, którzy się także 
tak kochali. Gertruda została poślubioną szlach- 
cieowi von Ringstetten, a Dietrich wyruszył na 
wojnę z niewiernymi i więcej nie wrócił. 


— To było bardzo niemądrze ze strony 
Dietricha — odparł Janek. — Zupełnie ba 
potrzebnie poszedł? między niewiernych! Po- 


winien był pozostać i ożenić się ze swoją Ger- 


Lp kiedy jej nie było wolno jego poślubić 
iże nie był pochodzenia rycerskiego, tylko sy- 
nem kramarza! — zawołała Gerlinda ze łzami 
w oczach, recytując starą kronikę. 

(C. d. n.) 


Z) 


Cheąe uczynić allokucją Papiezką bezsku- 
teczną, starali się oni spaczyć i przeinaczyć 
prawdziwe jej znaczenie — twierdząc, jakoby 
przyjażne Papieża wezwanie do Włoch: aby z 
własnego popędu przywróciły pogwałconą spra- 
wiedliwość i zaprzestały zaczepek przeciwko nie- 
zależności i powadze Stolicy św. — jakoby to 
Papieża wezwanie zawierało w sobie zrzeczenie 
się dóbr najwyższych, których dopominania się 
ani on, ani żaden z jego następców zaniedbać 
nigdy nie może. 

Jak W. Eksc. z gazet wyczytałeś, posta- 
wił deputowany Bovio także i we włoskim par- 
lamencie ostatniemi czasy pytanie, dążące do 
tego, aby wykluczyć nawet wszelką myśl zbli- 
żenia się do Stolicy świętej. 

Ministrowie koronni Zanardelli i Orispi za- 
ręczyli w myśl pytania owego — lubo w umiar- 
kowanych i subtelnych wyrażeniach — że we 
Włoszech nie daje się wcale ezuć potrzeba ugo- 
dy z Papieztwem, ponieważ wystarcza stosowa- 
nie się do praw istniejących, że Włochy wcale 


nie chcą przyzwolić na porozumienie z poświę- 


ceniem praw narodu i za pomocą interwencji 
obcych mocarstw. : 

Aby więc tego rodzaju bezrozumne tłóma- 
czenia i komentarze w prawdziwem przedstawić 
świetle, — aby takim bezpodstawnym twierdze- 
niom skutecznie przeciwstawić wzniosłą mowę 
Papieża, — aby sprostować w tym względzie 
dostatecznie opinją publiczną, (zwłaszcza za gra- 
nicą, gdzie trudno dostrzedz wszelkich sztuczek, 
jakich używają przeciwnicy Stolicy św., aby ukryć 
prawdziwe swe zamiary), uważałem za niezbę- 
dne, zwrócić uwagę W. Ekse. na następne pun- 
kta — które zechcesz przedłożyć p. ministrowi 
spraw zagranicznych: . 

Trudno pojąć nasamprzód, iżby ktoś mógł 
w istocie przypuszczać — jakoby Papież, wyra- 
żając życzenie swe, aby Włochy zakończyły nie- 
szczęsne rozterki z Papieztwem, wszakżeż bez 
uszkodzenia interesów sprawiedliwości i z za- 
chowaniem godności i niezależności Apostolskiej 
Stolicy — jakoby Papież miał zarazem w jakiś- 
kolwiek sposób odsłonić zamiar zrzeczenia się 
prawa swego do władzy Świeckiej, którą wydar- 
ły mu gwałt i knowania tajnych stowarzyszeń ; 
i to dlatego jedynie, że w krótkim ustępie allo- 
kucji tyczącym się Włoch, nie wspomniał wyra- 
źnie o tej swojej pretensji. A. 

Ktokolwiek tłómaczy słowa papiezkie w spo- 
sób tak bezrozumny, ten nietylko zupełnie nie 
zważa na dawniejsze i nowsze orzeczenia tegoż 
samego Papieża, które w jak najjaśniejszej i naj- 
niewątpliwszej formie żądały przywrócenia po- 
deptanych praw Stolicy św. do panowania nad 
Rzymem i państwem kościelnem — ale wido- 
cznie zapomina i o uroczystem oświadczeniu ca- 
łego episkopatu, wyrażającego tylko to jednolite 
przekonanie całego Kościoła katolickiego: że 
w obecnych okelicznościach władza Świecka Pa- 
pieża koniecznym jest warunkiem wolnego wy- 
konywania apostolskiego posłannictwa. 

Trzeba prócz tego zwrócić uwagę na to, że 
warunki, pod któremi Papież dąży do pojedna- 
nia, żądają wyraźnie nasampród przywrócenia 
pogwałconego prawnego stanu, jako środków ko- 
niecznych do utrzymania niezależności i powagi 
Apostolskiej Stolicy. , 

Za pomocą tej restrukcji upomina on się 
najdosadniej o prawa swe do Świeckiej władzy. 

Gdzieżby się bowiem podziała sprawiedli- 
jego nieprzekatalnych au waauzy świeckiej — 
praw ugruntowanych na najsprawiedliwszych i 
najświętszych podstawach? Zaden bowiem książę 
nie zdołałby uzasadnić zwierzchnictwa swego 
tak, jak Papież — posiadaniem więcej niż dwu- 
nastowiekowem, ugruntowanem na samowolnem 
poddaniu się opuszczonego przedtem ludu, ugrun- 
towanem na darach pobożnych książąt, na nie- 
przerwanem dzierżeniu władzy, uznanej w trak- 
tatach za świętą, nietykalną posiadłość Kościoła 
— za zgodą wszelkich państw i narodów, co 
uważały zawsze władzę świecką rzymskich Pa- 
pieży za konieczną warownię dla niezależności 
Apostolskiej Stolicy, dla nieskrępowanego sze- 
rzenia jej nauki i niezależnego sprawowania pa- 
sterskiego jej powołania — za warownię prze- 
ciwko wszelkim gwałtom i uciskom; ugruntowa- 
nem wreszcie na przysługach oddanych nie tylko 
samym Włochom, ale więcej jeszcze i innym na- 
rodom, które na pierwszem miejscu Papieztwu 
zawdzięczają wysoki stopień osiągniętej cywili- 
zacji i uwolnienie z licznych zalewów barba- 
rzyńskich. 

Te podstawy i tytuły, na które możnaby 
się powołać, aby dowieść z jakiem to prawem 
Papież w allokucji protest swój podnosi — są 
zresztą tak jasne, że nie mogą one być zacze- 
pione, a tem mniej osłabione przez ów zwykły 
argument podsuwanego obecnie prawa narodów. 
Owo bowiem tak zwane prawo narodów nie tyl- 
ko nieznanem jest zupełnie pozytywnemu prawu, 
normującemu wzajemne stosunki między naroda- 
mi, ale stałoby się ono — gdyby miało być za- 
stosowanem wobec państw istniejących — źró- 
dłem i przyczyną ogólnych zamięszań; przywró- 
ciłoby ono owe barbarzyńskie zdobycze dokonane 
za wyłącznego panowania materjalnej siły — 
przez którą zresztą i Stolica św. ogołocong zo- 
atała w chwili ciężkich europejskich zawikłań. 

Nieprawdziwem jest, jakoby można ubez- 
pieczyć tę niezależność konieczną dla wolnego 
sprawowania Kościoła i dla powagi rzymskiego 
Papieża inaczej, jak przez jedynie skuteczną gwa- 
rancję świeckiej władzy. 

Nie potrzeba do tego bynajmniej zbyt by- 
strego wzroku, aby dostrzedz, że Papież pozba- 
wiony prawdziwej swej i właściwej władzy świe- 
ckiej — jest na stanowisku swym koniec koń- 
ców tylko podwładnym i gościem innej prawdzi- 
wej | wyłącznej władzy zwierzchniczej; że więc 
skutkiem tego — mimo wszelkich zewnętrznych 
pozorów wolności i niezależności przyznanej mu 
w jakiejkolwiekj formie przez władzę owę — 
wolność ta i niezależność w rzeczywistości skró 
coną I zniweczoną zostaćby mogła chwili każdej; 
a zresztą władza taka zwierzchnia, nadająca LE 
pieżowi prawa owe, mogłaby prawnie je cofnąć 
ZNOWU. i 

Chybionoby więc zupełnie celu, w obec 
którego niezależność Papiezką ogólnie już za 
konieczną uznano ; cel ten zaś jest jedynie ten, 
aby władzę Jego duchowną nie tylko samą w so- 
bie ale i w obec świata tak uczynić wolną i 
nieskrępowaną, iżby zabezpieczoną została od 
wszelkich wpływów, wszelkiego nacisku ze strony 
każdej innej władzy. 

Nakoniec trzeba rozważyć, że Papież, pia- 
stujący wysoką przekazaną mu godność, nie 
mógłby władzy swej duchownej nad przeszło 
200 miljonami podwładnych wszelkich ras i sta- 
nów, (a z których niektórzy zajmują stanowiska 
panujących), wywierać w sposób skuteczny — 
gdyby nie miał być otoczonym tą zewnętrzną 
świetnością, jaką mu Opatrzność nadała w owych 
czasach, gdy nad gruzami rzymskiego państwa 


powstawały różne narodowości i królestwa na 
łonie chrześcijaństwa. 

Papież pozbawiony zwierzchniej władzy na 
swym tronie, byłby bezustannie narażonym na 
upokarzające i pod niejednym względem wznio- 
słego jego stanowiska niegodne zetknięcia. 

Prócz tego byłby zmuszonym, mieć około 
siebie osoby poddane w rzeczywistości władzy 
innego księcia — jako dworzaninów, doradzców 
i współpracowników wszelkiego rodzaju w spra- 
wowaniu władzy Apostolskiej, 

Z poprzedniego łatwo wydedukować można, 
że ani sprawiedliwość ani niezawisłość, ani na- 
wet godność Papieża nie byłyby zabezpieczone, 
gdyby Włochy obstawały za tem, aby się utrzy- 
mać przy wydartej na szkodę Stolicy Apostolskiej 
władzy Świeckiej. 

, Ztąd nie potrzeba wcale wskazywać, że 
oświadczenia, dane przez wspomnionych mini- 
strów w parlamencie włoskim, nie dadzą się 
wcale utrzymać, ani też wcale uzasadnić. Twier- 
dząc, że we Włoszech nigdzie nie wystąpiono 
z życzeniem koniecznej zgody z Papieżem, wcho- 
dzi się w widoczną sprzeczność z powszechnem 
uczuciem Włochów, które w prasie wszelkich 
kierunków i stronnictw wyrażone zostało, iż nie- 
naturalnej i fatalnej walce należy ostatecznie 
koniec położyć. Nikt faktycznie nie uznać tego 
nie może, że Włochy uciskając Kościół i Papie- 
ża, pozbawiły się najsilniejszej moralnej podpory, 
która każdemu rządowi, przedewszystkiem atoli 
włoskiemu, niezbędną jest w jego z własnej 
winy smutnem położeniu, aby zachować ludy na 
drodze obowiązku, utrzymać dziś tak zachwiane 
zasady powagi i porządku, bronić zasadniczych 
urządzeń państwowych przed zniszczeniem i 
ażeby ustawicznie nad głową narodu nie wisiała 
nierozwiązana jedna z najpoważniejszych kwe 
stji, która narusza religijne i moralne interesa 
całego świata i każdemu przyznaje prawo mię- 
szania się i żądania odpowiedniego jej rozwią- 
zania, gdyż nadane przez same Włochy prawa 
nie zdołają sumień uspokoić. Jeżeli pomimo 
wszystkich tych powodów rząd włoski miałby 
być zdania, że nie jest stosownem” przychylić się 
do ojcowskiego wezwania Papieża, natenczas 
cała odpowiedzialność spadłaby na ten rząd, 
któryby musiał też zaprzestać narzucać Pape- 
żowi i stronniczego i wrogiego stanowiska wobec 
Włoch, a uprzejmego postępowania z innemi 
mocarstwami, co rząd ten czyni z pewną złośli- 
wością; rząd włoski musiałby dalej, jeżeli chce 
postępować i działać szczerze i otwarcie, zaprze- 
stać przedstawiać Stolicę Apostolską jako główną 
przyczynę zatargu, który w następstwie wywo- 
łuje tak znaczne szkody i nad którym wszyscy 
ubolewają. W. Kkscellencją upraszam, abyś tę 
depeszę ministrowi spraw zagranicznych odczy- 
tał i mu na żądanie odpis jej pozostawił. 

Z wyrazem najwyższego szacunku pozostaję 
W. Ekseellencji 

uniżonym sługą 
M. Kardynał Rampolla.* 


Sąd niemieckiego agronoma 


o kolonizacji poznańskiej. 


Im illo tempore zamieszkiwał w granicach 


W-go Ks. Poznańskiego niejaki p. Nordmann. 


używający szerokiej sławy znakomitego a $: 
ul- 


nomą i zaciekłego krzewiciela niemieckiej 
tury. 4 


skim majątek ziemski, na kiórym musiał źle 
się go, wrócił 


wychodzić, skoro pozbywszy 
skąd przyszedł, a zaniechawszy krzyżackiej mi- 


sji, wyśpiewuje obecnie w berlińskim Ekono- 


miczno - politycznym kwartalniku gorżkie żale 
nad działalnością... poznańskiej komisji koloniza- 
cyjnej. 


Posłuchajmy go, bo to człek fachowy i do- 
zmądrzały po 


świadczony, nadewszystko zaś 


szkodzie. 


O ile zadaniem komisji kolonizacyjnej jest 


nabywanie ziemi, to — twierdzi autor — rzecz ta 
trudną nie jest bynajmniej. 

Cena dóbr podniosła się w ciągu ostatnich 
lat 30 do fikcyjnej wysokości, rozwój bowiem cu- 
krowarskiego przemysłu zawrócił ludziom głowy. 
Ze wzrostem ceny, wzrosły też ułatwienia kredy- 


towe, a razem z niemi osobiste potrzeby i pańska 


fantazja. 

Dobra zostały fatalnie obdłużone, że zaś 
długów urojonemi cyframi spłacać niepodobna, 
więc... ziemianie wylatywać poczęli ze swoich wła- 
sności jak z procy. 

Tym wylatującym — zdaniem autora — 
komisja kolonizacyjna czyni nie wstręt, lecz 
dobro. 

Sprzedawać majątki, z dobrej woli, czy 
przymusowo, musieliby w każdym razie — sprze- 
dawać oczywiście po złych cenach, podczas gdy 
komisja płaci bardzo dobrze. 

W podobnych okolieznościach dobra polskie 
przechodziły w prywatne niemieckie ręce bar- 
dzo tanio, dziś przechodzą w ręce rządu bardzo 
drogo. 

Gryzie to bardzo autora, ale zgryzoty jego 
zostawiamy na boku... 

Komisja — mówi autor — zamierzała par- 
celować nabywane dobra i przeprowadzić ger- 
manizację Poznańskiego, a wywłaszczenia Pola 
ków bez żadnych materjalnych ofiar. — Marna 
to była nadzieja. Nabyta ziemia kosztowała 
przecięciowo po 569 marek za hektar, pra- 
wie tedy siedmdziesięciorazową sumę czystego 
dochodu, użytego za podstawę podatku grunto- 
wego. 

Za jakąż to ziemię płacono takie ceny? — 
Nabyto około 80,000 morgów. Połowa tego nale- 
ży do 5-ej i 6-ej klasy gruntu, tj posiada mniej 
niż mierną wartość, z drugiej połowy większa 
część ziemi należy do 7-ej i 8-ej klasy, jest więc 
absolutnie złą, reszta zaś tylko składa się z grun- 
tów lepszych, t. j. klasy 2-ej, 8-ej i 4-ej, a za- 
Sp 31 morgów całego obszaru należy do kla- 
sy l-ej. 

Autor nie zapomina dodać, iż tylko 1/, 
część całego kupionego obszaru przypada na łą- 
ki, że zatem całość albo nie nadaje się do ce- 
lów kolonizacyjnych , albo też rozkolonizowa- 
na zostanie z niezmierną dla rządu stratą a pro- 
blematyezną dla nabywców korzyścią. 

i Lecz mniejsza o straty materjalne; łatwo 
Je przeboleć, jeżeli cel główny t.j. germanizacja 
poważnego dokona postępu. 

„I na tem polu nie oczekuje autor od- 
powiednich korzyści, co go oczywiście głęboko 
dojmuje. 

Różnice językowe i religijne nie pozwalają 
przybyszom mieszać się w jednej gminie z Po- 
lakami, nie znajdą oni tam bowiem ani szkoły 
swojej, ani kościoła. Rozbudzone w wieśniaku 
polskim poczucie narodowe, wyklucza wszelkie 
obcowanie., Będzie więc więcej głów niemieckich 
w poznańskiem, ale nie będzie germanizacji. 
„Cóż tedy skorzystamy — zapytuje Nord- 


manon — że nas będzie 3 lub 40/9 więcej niż 
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dotąd, kiedy wpływ nasz duchowy nie powię- 
kszy się?“ 

Zbliżenie młodego pokolenia niemieckiego 
z polskiem, za pomocą mieszania ich w bezwy- 
znaniowej szkole, nie zostało jeszcze postano- 
wionem i autor nie doradza tego bynajmniej, 
znając bowiem z doświadczenia ludność poznań- 
ską, przyznaje z naciskiem, że środek taki naj- 
gorsze tylko wydaćby musiał skutki i rozdrażnie- 
nie narodowych żywiołów, doprowadziłby do o- 
statecznych granie. 

Taki zrobiwszy ekonomiczny i kulturalny 
rachunek działalności komisji kolonizacyjnej, 
przychodzi autor do tej posępnej konkluzji, że 
wypadnie zarzucić rozpoczęte przedsięwzięcie, a 
zakupione już dobra częścią wydzierżawić cało- 
ściami jako państwowe domeny, częścią zaś roz- 
przedać niemieckim przedsiębiorcom, choćby na- 
wet ze stratą... 

Tyle p. Nordmann. 

A cóż powie p. Hartmann i jego teorja 
ausrotten ? 

W ciągu lat stu po raz już trzeci schodzi 
ze sceny z poszczerbionemi zębami ! 

Kiedyż gryźć zupełnie przestanie ? 


OCENE JZZCOZH 
Rabka 24 lipca. 


Deszcz — a zatem najstosowniejsza * pora 
do pisania, posyłam więc nieco słów o Rabce. 

Opisywać jej tu nie ma potrzeby, dużo 
z czytelników zna ją pewnie lub słyszało o niej 
od drugich, powiem tylko, że tak pięknem poło- 
żeniem jak skutecznością swych źródeł zasługi- 
waćby mogła na większe poparcie ze strony pa- 
nów lekarzy, gdyby ci przekonani być mogli, że 
wysyłani przez nich chorzy znajdą tu to, czego 
szukają, tj. środki lecznicze należycie urządzone *) 
i jakie takie wygody. j 

Rabka jaką jest dziś, pozostawia bardzo wiele 
do życzenia. 

Zacznijmy od mieszkania. Domków tu sto- 
sunkowo za mało, więc i mieszkań, o które trze- 
ba pisać przed przyjazdem, nie chcące się nara- 
zić na przykry zawód, 8 są one niezbyt wy- 
godne. i 
W jednych narażonym się jest na ciągły 
deszcz piaskowy — sufity z desek mają bowiem 
takie szpary, że każde stąpnięcie „Pawła* posy- 
puje głowę „Gawłowi,$ — w innych każde okno 
zamyka się w odmienny sposób, który zaraz pier- 
wszego dnia należy wystudjować, żeby nie mieć 
niepotrzebnej wentylacji w nocy;  gdzieindziej 
drzwi się nie zamykają... ale to bagatelka .. na 
noc zasuwa się kufrem, a w dzień, jeżeli się za- 
brało z domu sługę, to pełni „on“ lub „ona“ 
funkcję odźwiernego. 

Ma się też niekiedy bardzo miłe sąsiedz- 
two, wracające mp. o Ż-iej w nocy „po dobrej 
kolacji“ tak cicho, że się cały tom budzi i wy- 
słuchać musi dalszego ciągu „wesołej zabawy,“ 
a że żaden dom nie ma Stróża, któryby był od- 
powiedzialny za porządek w domu, więc chorzy 
są na łasce zdrowych, którym tu wszystko 
wolno. — O reszcie niewygód w mieszkaniach, 
jak i o „czystości* niektórych lepiej zamil- 
czeĆ. 

A teraz o kąpielach. Powtórzymy to cośmy 


już wspomnieli: żródlanej wody obfitość, to też 
kąpiele są silne, z samej wody źródlanej, więc 
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pał się kiedy w ostatnią godzinę przeznaczoną 
na kapiel i miał tem samem sposobność widzieć 
jak tam codziennie po skończonych kąpielach 
szorują, czyszczą, trzepią, przewietrzają — ten 
ze wstrętem patrzeć musi na b.udne podłogi 
(myte zapewnie jeszcze przed przybyciem gości), 
zazielenione krany, pełne kurzu kanapki i brudne 
ściany. 

A wanny... czyste one wprawdzie, ale ka- 
żde ma małą wadę: z tej woda wciąż ucieka i 
kąpiący musi kluczem wyjętym ze drzwi odkrę- 
cać to jeden to drugi kran, w drugiej znów po- 
mimo zakręcenia kranu gorąca woda wciąż cie- 
cze, więc kąpiący się musi podkładać deseczkę, 
by wodę odprowadzać po za wannę — słowem 
rozmaite podobne niespodzianki.Przyznać jednak 
należy, że dziewczyna usługująca objaśnia bez- 
płatnie sposób, w jaci sobie radzić należy. 

Jeszcze jedna rzecz bardzo przykra dla ką- 
piących się. Oto brak sali poczekalnej, tak, że 
w dzień jak dziś słotny i zimny zmuszony jesteś 
wyjść prosto z łazienki albo na korytarz, w kto- 
rym przeciągi wnet ci się dadzą we znaki lub 
wprost na powietrze wilgotne, co chyba chorym 
pomódz nie możw. 

Piękne położenie Rabki nasuwa myśl, że 
mamy tu spacery; niestety nie ma ich—chyba 
dalsze. W samej Rabce jest tylko jeden deptak 
wąski (choćby mógł być szeroki, bo miejsca dość) 
i niezbyt długi; od niego prowadzi spadziste zej- 
ście do źródła i kąpieli, bardzo niewygodne, po- 
wiem niebezpieczne nawet, zwłaszcza dla dzieci, 
bo ułożone z dużych, nierównych kamieni. 

Najprzyjemniejszem, jedynem miejscem w 
Rabce, gdzie każdy z ochotą dąży, jest lasek 
przy kapliczce, niestety brak ławek przykro się 
daje uczuć, a zwłaszcza ławek dobrych z opar- 
ciem i stoliczkami, te w dzień pogodny mają 
ciągle amatorów, z których większość szukać 
musi dalej „szczęścia” -w postaci ławki z opar- 
ciem, której niestety już nieznajdzie. 

Napisawszy tu o brakach i niewygodach 
Rabki muszę zanotować, łe tak przez swe po- 
łożenie, balsamiczne powietrze, jak skuteczność 
źródeł, wartą jest, żeby jej właściciel pan Zu- 
brzycki, o ile wiemy bardzo zamożny, zechciał 
na rok przyszły nie zaniechać ulepszeń, przez 
co zasłuży się całemu krajowi a zacnych panów 
lekarzy, którzy z całego serca pragną podnieść 
nasze wody, nie narazi na smutny zarzut, że 
tylko przez patrjotyzm wysyłają chorych do wód 
krajowych. 

Wspomnieć też należy, że Życie nie zbyt 
drogie, a dwie restauracje rywalizując ze sobą 
starają się dobrze żywić swych gości. 

Zabaw tu nie ma Żadnych, a raczej jakby 
ich nie było, bo parę reunionów jakie były w 
rachubę brać nie można. — Mieliśmy tu jakąś 
wędrowną trupę aktorów — biedacy nie mieli 
powodzenia i skarżyli się, że przybyły magik, 
Niemiec, napełnił salę, kiedy oni grali przed pu- 
stemi ławkami. Nie w tem jednak dziwnego — 
największa liczba chorych składa się tu z dzie- 
ci, dla których Rabka jest iście zbawienną, więc 
dla tych magik i to bardzo zręczny,?eiekawszym 
był niż „Marcowy kawaler“! 

Kiedy mowa o dzieciach przychodzi tu 
wspomnieć o tem, że choć ich tu wiele bardzo, 
nie mają nawet małego placu na zabawę, gdzie- 
by się pod dozorem starszych swobodnie bawić 


*) Brak maszyny inhalacyjnej bardzo się daje 
uczuwa 


mogli, jak to bywa wszędzie zagranicą. W Szcza- 
wnicy jest coś podobnego na Miodziusiu. *) 

Prócz dzieci przybyłych z rodzieami, mamy 
tu kolonję biednej dziatwy, którą przywiozły 
Siostry miłosierdzia z Krakowa. Państwo Zu- 
brzycey ofiarowali łaskawie domek na mieszkanie, 
reszty dokonała szlachetna nasza księżna Mar- 
celina Czartoryska i zacny doktór Jakubowski. 
Oboje mają tu przybyć odwiedzić dzieci na któ- 
rych już znać bardzo skutki kuracji. 

Między przybyłemi gośćmi z różnych stron 
kraju mamy tu przedstawicieli arystokracji ro- 
dowej jak: hr. Ponińskich, Dzieduszyckich, Ko- 
morowskieh, hrabinę Konstantową Przeździecką 
z rodziną, inteligencji jak pana Piotra Chmie- 
łowskiego z rodziną, p. Z. Morawską, prof. Ma- 
linowską, doktorową Władysławową Miłkowską, 
Faustynową Jakubowską, Wiktorową, Zelazowską, 
Z arystokracji pieniężnej: Goldstandów, Jona- 
szów, Kronenbergów ; którymi się bardzo chwali, 
że niepotrzebując się liczyć z pieniędzmi prze- 
kładają Rabkę nad inne zagraniczne wody. 

Doktorem ordynującym był dotąd p. Ryb- 
czyński, który zasłabł i zastąpiony został przez 
młodego lekarza pana Smolarskiego, który w 
krótkim czasie zyzkał już zaufanie chorych. 

Kończąc, dodam tu jednę niesłychanie do- 
datnią stronę Rabki. Mamy tu bardzo mało 
żydów i to tylko porządniejszych. Tych stra- 
sznych egzemplarzy pejsatych, brudnych, obszar- 
panych, kaszlących, plujących, zanieczyszczają- 
cych powietrze, zabierających przytem najlepsze 
ławki, a w których tak obfituje Krynica, Szcza- 
wnica i Iwonicz. — W Rabce nie widać, a to 
może już wynagrodzić nie jedno. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 27 lipca 

Przeniesienie. Pan Namiestnik przeniósł 
praktykanta konceptewego c. k. Namieetnictwa, Jana 
Majewskiego, z Tarnopola do Żywoa. 

Mianowania. O. k. Rada szkolna krajawa za- 
mianowała rzeczywistego nauczyciela, Edmunda Wi- 
twiokiego, w Chleblezynie leśnym, rzeczywistym na- 
uczycielem szkoły etatowej w Kluczowie wielkim ; a 
tymosasowj nauczycielkę Eleonorę Bilińaką, w By- 
kowie, rzeczywistą nauczycielką srkoły etatowej w 
Leninie wielkiej. 

Namiestnietwo n.dalo opróżnione dwa sty- 
pendja z fundacji miasta Mikołajowa po 60 zł. w.a. 
rocznie, począwszy od bieżącego roku sxkolnego, Ja- 
nowi Szaranowi i Michałowi Moczulskiemu, uczniom 
IV klasy 4 klasowej szkoły pospolitej w Mikołajo: 
wie, synom niezamożnych mieszczan mikołajow- 
skich, 

Hr. Konstanty Przeździecki ma przybyć 
w tych dniach do Lwowa i Przemyśla w charakte- 
rze delegata komitetu wystawy krajowej celem po- 
zyskania wystawę okazów sztuki ruskiej. 

W tym samym celu zwiedza p. Ziemięcki pod- 
karpackie kościoły i cerkwie. 

Ślub. W Czasie czytamy: — W kościele św, 
Barbary odbył się dziś o godzinie 11 rano ślub p. 
dr. Kazimierza Drohojowskiego, syna p. Marcelego 
i p. Józefy z Fihauserów Drohojowskich z Qzorszty- 
na, z panną Marją Dobrzańską, córką śp. Henryka 
Dobrzańskiego i Leonji z hr. Potockich, prawnuczką 
jenerała hr. Stanisława Potockiego. Związkowi mał- 
żeńskiemu pobłogosławił JE. ksiądz biskup Duna- 
jewski, który w bardzo podniosłych i rozrzewniają- 


cych słowach przemówił do państwa młodych. 
argnalkn mana] widnialiśmv m v in- 


W usm ied 
nymi p. hr. Adamowę Potocką, p. hr. Annę Brani: 
cką, bhr. Stanisławów Tarnowskich, br. Antoniostwa 
Potockich, hr. Józefa Potockiego z Rymanowa, hr. 
Józefą Wielopolskiego, hr. Morsztynową, rodzinę Do- 
brzańskich, hr. Bolesława Drohojowskiego, ks. ka- 
nonika Drohojowskiego, hr. Chomentowskich, Stani- 
sława Tomkowicza i innych. 

Do ślubu prowadzili pannę młodą: hr. Mor- 
Bztyn i brat panny młodej Henryk; pana młodego 
zaś siostra jego Wiktorja i panna Dobrzuńska, córka 
Józefa Dobrzańskiego. Od ślubu zaś pannę młodą 
prowadził hr. Antoni Potocki z p. Józefem Dobrzań- 
skim, a pana młodego hr. Anna z Potockich Brani- 
cka z hrabiną Chomentowską, 

Uczta weselna odbyła się w „Grand hôtel“ 
w wspaniałym salonie marmurowym i w salonie 
Ludwika XV a przyrządzoną była doskonale. 

Ustny egzamin dojrzałości w c. k. gi 
mnazjum w Przemyślu, odbył się w dniach 8—19 
b. m., pod przewodnictwem o. k. inspektora, p. Ed- 
warda Hückla. Do egzamisu przystąpiło uczniów pu- 
ulicznych 45. prywatysta 1 i eksternistów 9. Za doj- 
rzałych uznani: Bar Sebastjan (ekster.), Błotnicki 
„Józef, Briefer Leizor, Bryk Aleksy (ekster.), Czado 
Jan, Drath Zygmunt (z odznaczeniem), Durkot Piotr 
Ekiert Antoni, Fartuch Wasyl, Fedasz Mikołaj, Gang- 
berg Wolf, Gawroński Ludwik, Godek Jan, Gorzyń- 
ski Maciej, Korypski Leon (pryw.), Kozak Marceli, 
(z odznaczeniem). Lewentbal Hersch (ekstern,), Li: 
sikiewicz Jan, Malarski F.llka, Męciński Djonizy, 
Nehrebecki Juljan, Nowak Stanisław, Nowak Miko- 
łaj (ekstern.) , Olszewski Stanisław, Prokop Jan, 
Rozumkiewicz Józef, Sabaraj Jan, Salzman Chaim, 
Scheinbach Józef, Śliwiński Tadeusz, Stankiewicz 
Stanisław, Stankowski Adolf (z odznaczeniem), Storch 
Karol, Szeliga Mieczysław (z odznaczeniem), Tan- 
nenbaum Hersch, Tyger Oelestyn, Waszkiewicz Piotr, 
Wierzbicki Szymon, Zahradnik Laurenty, Żółkiewski 
Antoni. Pozwolono po wakacjach poprawiać egzamin 
z jednego przedmiotu 7, reprobowano na rok 3, re- 
probowano bez terminu l, do egzaminu ustnego nie 
przystąpiło 3 (ekstern.). 

4 Józef Mikołaj Wiślicki, literat, zmarł 
w Warszawie w 82 roku życia. — Fryderyk Be- 
nesch, generalny dyrektor wiedeńskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń zmarł onegdaj w Marienbadzie. 

+ Michalina z Fijałkiewiczów Witkow- 
ska, żona inspektora kolei Karola Ludwika, zmarła 
we Lwowie w 48 roku życia, 

Podziękowanie. PP. dr. F. K. i dr. D. 8. 
złożyli w Prez, djum Magistratu na bieżące potrzeby 
Zakładu kalek Św. Łazarza we Lwowie datki w 
kwocie po 100 zł., razem 200 zł. w. a. 

Za te szezodre dary składa Prezydent miasta 
szanownym dawcom serdeczne podziękowanie. 

We Lwowie dnia 23 lipca 1887, 

Mochnacki. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we ozwartek dnia 28 lipca 1887 o godzinie Gej wie- 
ezorem. 

Na porządku dziennym znajdują się z przed- 
miotów ważniejszych : Wybór 20 delegatów Rady miej- 
skiej ; wybór 7 członków do komisji dyscyplinarnej; 
wybór 4 delegatów do Komitetu zawiadującego miej. 
Zakładem sierót; sprawa zaopatrzenia balkonów w 
rynny i rury spustowe; sprawa wydania nowego sko- 
rowidza z planem miasta Lwowa; sprawa budowy 
kanału betonowego w ul. Franciszkańskiej; sprawa 
subwencji dla tow br. pemocy słuchaczów politech- 
niki; ustanowienie posady praktykanta przy Szkole 
na Pasiekach. 


*) Przybył tn pan Ekier z Krakowa i udziela 
lekcji tańca, czem rozruszał bardzo dzieci łącząc na- 
ukę z rozrywką. 


= ZE 


Z życia towarzyskiego. Wozoraj o godz: 
pół do 5 po południu odbył się w kościele katedral- 
nym ślub p. Włodzimierza Wereszczyńskiego z pê“ 
nią Antoniną 1° voto Trojnalską, córką śp. rotmi- 
strza bar. Teodora Miillera-Millersburg i Ludwiki 
z hrabiów D'Endel de Lven. Młodej parze pobłogo* 
sławił ks. Rolny. 

Likwidacja banku rustykalnego, dzięki ener" 
gji, pracy i debrej woli ludzi tworzących komitet 
likwidacyjny, postępuje, jak się dowiadujemy, nader 
raźno, Kiedy przed trzema laty obejmował komitet, 
likwidację, wynosiły długi kwotę 10 miljonów; dziś 
już wynoszą tylko 3 i pół miljony. Za cztery, naj- 
wyłej pięć lat skończy sią ta cała sprawa, zamknię* 
ty zostanie jeden z najsmutniejszych rozdziałów eko" 
nomioznego życia Galicji, ale co jest dla nas przy” 
jemnim i co z dumę będziemy mogli zawsze świa” 
tu pokazać, to te, że ostatnia karta tego rozdziału 
jest tak biała, tak czysta i świadczy O takiej ofiar- 


ności, jakiej mało dowodów mogłyby złożyć inna 
wpołeczeństwa. 
A ponieważ już mówimy o tej sprawia i po- 


nieważ niektóre brzydkie pisma rzuciły się niedawno 
z zarzutami przeciwko komitetowi likwidacyjnemu, 
za te, że wytacza pezwy niesumiennym dłużnikom 
banku, tak jak gdyby jego zadaniem było właśnie 
nie ścięgnó długów; więc ponieważ ta zarzuty mo- 
gły niejednego w błąd wprowadzić co do obywatel- 
skiej strony akcji likwidacyjnej, to warto donieść, że 
pewien finansista radał sobie trud i obrachował, śe 
każdy włościanin, który teraz spłaca wierzytelność, 
korzysta tak dalsce na tem, że listy dłużne kupuje 
po 54 zł. a płaci niemi pełne 100 zł. długu, iż zracho” 
wawszy wszystko, Í procenta, i prowizje i kary zwłoki, 
okazuje się, Łe miał właściwie kapitał wypożyczonj 
z banku od samego początku zaciągnięcia dłago po 
dzień jego umorzenia tyłko po 50/, oprocentowany. 
No, wątpimy bardzo czy kto praytoczy w dziejach 
współczesnych drugi przykład podobnie pięknej, ro- 
zumnej i obywatelskiej likwidacji. 

Sprostowanie. W zamieszczonej we wczoraj: 
szym numerze bardzo zajmującej korespondencji 0 ` 
„Stosunkach gospodarczych na Rusi“ powiedziano W 
ostatnim ustępie: „nie dziwcie się zatem, że ja, jako 
mieszkaniec Rosji wschodniej“ itd. A miało być 
„Galiejt wschodniej“. — To tylko daje miarę, do 
jakiego stupnia zatraca się myślenie przy robocie 
mechanicznej, kiedy trzy owoby: ta, która składała 
czcionki, i te dwie, które robiły — jedna pierwszą, 
a druga drugą — korektę, nie dostrzegły tego non* 
sensu, mogącego uzdrowić sparaliżowanego Katkowa: 

Czesi zamieszkali na Węgrzech, xa przykła- 
dem swych amerykańskich braci, zamierzają odbyć 
z»iorową wycieczkę da Pragi. Na pierwsze hast 
zgłosiło się przeszło 200 uczestników do pragskiej 
wycieczki. 

Dwoje dziewcząt, niewiadomego nazwiska 
utopiło się wczoraj w stawku kulparkowskim. Zwło* 
ki ich złożono w kostnicy sspitalu dla obłąkanych 

Zarząd Instytutu Panien polskich w Pa 
ryżu („Hótel Lambert“) nie będąc w możności od- 
pisywać zbyt licznie zgłaszającym się kandydatkom 
z kraju, podaje niniejszem do wiadomości tychże, iż 
z powodu zajęcia wszystkich miejsc wolnych przeć 
uczennice x pośród córek emigrantów, dla których 
głównie ten zakład istnieje, zawiesza się na cz 
dłuższy przyjmowanie doń uczennio krajowych. 

Stanley. Mouvement Géographique, oficjaln) 
organ państwa Kongo, wychodzący w Brukselji, de' 
mentuje stanowczo pogłoskę o śmierci Stanleya. — 
Śmiały podróżnik znajduje się obecnie w drodze d0 
Wadelai i nie staczał żadnej walki z krajowcami. 


Spadek waluty. Od pewnego czasu walutś 
saie Spada. wozoraj notowano w Wiednia mar*! 


po 61:621/,, a napoleondory po 9'95 zł. I jak 8/6 
zdaje, a raczej jak w Wiedniu przewidują w sfersch 
bankowych, to spadek waluty będzie trwał dalej 
tem bardziej, im większy okaże się w monarchji uro” 
dzaj i przeto im większe będą szanse eksportu zbo- 
ża. Dobrze więc wyszli ci, którzy przestraszeni nið‘ 
dorzecznemi baśniami wojennemi, rozszerzanemi ™ 
styczniu i w lutym przez niemające żadnych infor" 
macyj politycznych pisma lwowskie, posprzedawali 
papiery za bezcen, a pokupowali złoto, płacąc 5% 
marki po 63, a za napoleondory po 1016. My mo 
żemy oddać sobie sprawiedliwość, że kto nas wtedj 
słuchał i kupował papiery — zwłaszcza renty austr 
Jackie i węgierwkie — tak jak zalecaliśmy, temti 
opłaciła się sowicie prenumerata Przeglądu, bo co- 
najmniej o 8 pret. pomnożył swój majątek i przytem 
przez cały ten czas miał dobry procent, bo wyno- 
szący przeszłe 5 od sta. — A jak zapowiedzieliśmy: 
że wojny nie będzie, tak też i jej nie było. 

Schwytanie Zalewskiego. Dzisiejsze depe“ 
sze przynoszą nowe szczegóły o schwytaniu Zalew” 
skiego, któremi uzupełniamy wczoraj podane wis- 
domości. 

Jenny Nathanson, z zawodu guwernantka nó* 
jęła 5 maja b. r. u pewnej damy, dającej utrzyma“ 
nie podejrzanej konduity dziewezętom, małe pomie” 
szkanie przy Engelyasse l. 10. Zachowanie się Na” 
thansonówny obudziło odrazu powszechne zacieks” 
wienie, Z początku trzymała ona służącę, wkrótoć 
jednak ją odprawiła i sama załatwiała wszelkie pra“ 
ce domowe i sprawunki. Żyła jak pustelniczka. Na” 
wet posługaczka ani listonosz nie mieli wstępu d’ 
jej pokoju — uważano ją też powszechnie za jaką 
maniaczkę i przestano o niej mówić. Niebawem je” 
dnak poczęły znowu najrozmaitsze pogłoski i podej” 
rzenia o niej krążyć, gdy uboga, jak wiedziano, gu” 
wernantka zmieniła przy zapłacie czynszu bankno 
na 1.000 zł. - 

Naprzeciw kamienicy, gdzie Jenny mieszkał: 
znajduje się skład dekoracyj teatru nadwornego 
przez nikogo nie zamieszkały, Dniem jednak i noti 
czuwa tam strażnik nad bezpieczeństwem dekoracji: 
Najczęściej stacjonowanym tam był strażnik Berg” 
majer i ten widział ze swego stanowiska, jak w p% 
mieszkaniu Jenny przechadzał się jakiś mężczyza?! 
widocznie zaniepokojony i silnie wzruszony. Bergm%” 
jer widywał go bardzo często, lecz nawet mu przeć 
myśl nie przeszło, że to Zalewski, za którego wyd? 
nie mógł zarobić 14,000 zł. 

Dnia 14 b. m. zgłosił się do policji pewie” 
kelner i dorożkarz. Pierwszy podał, że do kawiaro” 
gdzie on służy, przyszły przed dwoma dniami d*! 
damy. Obie były zawoalowane a jedna z nich, gilo! 
nablanszowana, miała gruby głos męzki. Dorożk8 i 
znowu zeznał, że wieczorem tego dnia odwoził dr" 
panie na dworzec zachodniej kolei, które mu się © 
cno podejrzanemi wydały, E 

Zeznanie swe zakończył następującemi słow) 
„Miałem w ręku 15.000 zł., bo jedna z kobiet. <3 
z pewnością Zalewski. Ale cóż, człowiek głupi r 
umiał fortuny w ręku utrzymać i fortuna drapueł 
koleją.“ pel 

W coupé sypialnem agnoskował konsul 829%}, 
Zalewskiego za kobietę przebranego i wezwał 50 
sarzą policji w Salzburgu, aby obie podejrzane d bo 
aresztował, Komisarz jednak tego nie uczynił: 
paszporty znalazł W zupełnym porządku. wizję 

Po doniesieniu Zwickerówny zarządzono 0% g 
u Emila Zalewskiego. W kufrze znaleziono Dajto% jju 
itsze poszlaki. W jednym pakiecie z napisem n“ ps 
znajdowało się 5000 zł., w drugiej kopercie * cin 
pisem „Adelajda Zalewska“ było 1000 zł. Na triar 
pakiecie wypisał Filemon własną ręką „lakog rkv: 
de valeur do p. N. N., odesłać do Nowego 2 


ROR. 
YE 5000 franków." W innej paczce było 
©" zł, w banknotach po 100 i 50 zł. Nadto 
z W kufrze instrukcje, jakie zostawił Zale- 
40 wyjazdu brata, żony i siostry żony. — 
c też najrozmaitsze adresy, jak np. Leopold 
rentjer, New-York poste restante; Paterson 
New-York, p. r. 


Lalezjo 

„ski co 
nalezion 
meon, 
Upiec, 


redzie, rewizji aresztowano natychmiast Ewila i 
t EU gą rewizję u Natansonówny. Znaleziono 
> ar 


nki Lie Zalewskiego, fałszywe wąsy, brody, 
Wróciła p amaliej kosmetyki, listy itp. — Jenny nie 
dniem 7 7029, z Paryża, więc dwóch detektywów 
Viebsz s- noca strzegło domu, aby ptaszek nie poznał 
Pleczeństwa i nie umknał. 

tany „ zaścicielka domu złeżyła w policji list, pi- 
Wyjeżda ell, w którym Natansonówna oświadcza, że 

; a Na kuracją do kąpiel, lecz za parę dni po- 


| 


Xrócj 
lalemes T — List pisany był ręką Filemona 


Teraz dopiero policja uchwyciła w swe 1ęce 


owego Jorku, byle tylko uchwycić zręcznego 


thi : 
a ij intrygi. Rozesłano depeszo do Hawru, Bre- 
= org wstąpieniem na ziemię wolnej Ameryki. 
dedziano już, że defraudant bądź za paszpor- 


Okre a "ówny bądź Nathansonówny wsiądzie na 
tejay n PBU] austriacki w Hawrze udał się do tam- 
B 


at, pagnie gênérale transatlantique, z proś- 
Q 


6 
7 
ku 
S Zwiekerówny tylko Jan 
i n. Zalewski bowiem przerobił kartę legity- 
i * su Nathanson na Jean Nathanson. Kon- 
a ta mił telegraficznie policję wiedeńską o tem 
Peszą wezwała konsula w Nowym Jorku o 
Ztowanie rzekomego Nathansona, 
than 
gdy 
niej ka ; swego mieszkania. Przy 
j eyji o tylko 140 zł. i książkę służbową Ce- 
sd jj 
kT 
Kradzież, kwietniu b. r. ułożył sobie plan wielkiej 
głogzej : Z Nathansonówną poznał się w drodze 
toni Tili ‘Dseratowych i przedstawił się jej jako An- 
i Fałszywy Till dostarczył Nathansonównie 
na wynajęcie pomieszkania, ale pod wa- 
' Że zamieszkiwać je będzie sama bez 


| pienię 


d 
runkiem 4 


Xużągej, 


r 
Angelą (czas Jenny wynajęła pomieszkanie przy 
dietu 9 1 tam odwiedzał ją Zalewski, łudząc o- 
Pray A „małżeństwa. Nathansonówna podaje, że 
tnaa, p ego imienia Zalewskiego nigdy nie 
ła Ungi nla 26 maja przyszedł do niej i oświadczył, 
l nii, SİS Przed rodziną ukryć, bo ona go ściga 
Mógł , Mle chee do więzienia wtrącić. Ze sobą przy- 
Tiaa 46 paczkę, która według jego objaśnień 
zawierać familijne dokumenta. 
ranig lerwotnie Zalewski miał zamiar umknąć w 
KD i męzkiem. W tym eelu zgolił bokobrody i 
Porty gei Bwą kochankę o wystaranie się pasz- 
łęg a cudze imię. Nathbansonówna prosiła jednego 
~“ knajomych, pewnego oficera rezerwowego 
; ten jednak stanowczo jej prośbie od- 


a 


biet Wówczas postanowił uciee przebrany za ko- 


diny „prawił sobie skromne kobiece suknie i go- 
Skia’ àle trawi? na włożenie się w ruchy dam- 
z Paszport na imię Zwickerówn» wystarał się 
my, Bo Emil, w sposób, jak już wczoraj opisa- 

day Jenn 
i yy Cà 


i 


Y Nathanson, jest blondynką o trochę ru- 
włosach; powierzchowność jej robi dość 
tego, mj wrażenie. — Zalewskiemu li tylko dla 
NU nien ZNSZyła do Havru, aby on mógł grać 
Wróci, ł 1 nie zdradzić się swym męzkim głosem. 
org? do Wiednia bo w drodze do Paryża za- 
ła a kochanek odradzał jej stanowczo po- 
Morskiej. — Jest bardzo prawdopodobnem, że 
sopówna nie znała prawdziwego nazwiska 
skiego, który siecią swych intryg oplótł niedo- 
oną guwernantkę. 


Żal. 
frang, oa Zalewskiego, Adelajda, jestod chwili de- 
Wykazał męża nader znękaną i przybitą. Piękna i 
brali p ccona, poznała go dopiero przed 2 laty a po- 


Świąd 


Bię 


Wszystkie wolne 
prowadził ją codzień na 
eatru, na wycieczki i dopiero w kwie- 
się ogromnie. Był roztargniony, zamy- 
zrywał się po nocach, chodził po po- 
„układał jakieś ów i 
Wa tygodnie temu przyszedł do swej brato- 
„Zalewski i więczył jej list męża z kwotą 
Mist pochodził niby to z Ameryki a przy- 


Bo jaki i i E 
4 „R É człowiek, który natychmiast do Ame 


Zile Pe en 


i tmienił 
" Częsta 


Wracaó, Emil prosił o odpowiedź. List 
| miłośnych wyrażeń, a przy końcu dodaje 
Pewni nią że „zbrodnię popełnił li tylko „dla za- 
zy szłości u © najdroższej żonie spokojnej i pewnej 


ani let 198 kobieta, znękana moralnie nie przyjęła 
&ni pieniędzy i zwróciła je szwagrowi. 

= Wiadomo dyrekcja poczt wyznaczyła na- 
100; schwytanie Zalewskiego w kwocie 1.000 
lo od znalezionej sumy. Przyznanie nagrody 
0d dyrekcji poczt a w największej części, a 
ae i całą premję otrzyma Zwikerówna. 

Sue szczegóły zachowania się Zalewskiego 
> Morzu nie są jeszcze dokładnie znane, 
y) Pewua, 
AUmpagne 
p Począł 


że defraudant grał na pokładzie 
rolę wielkiego pana i kawalera, a 
y *teuzki, wy mPetować o rękę pewnej młodej 
aot Żadnego REA aresztowania silnie pobladł, 

ej osoby nie m 6 uni też identyczności 
zd, gz let 


[44 
lawet 


. , 
k: okradztwo, W Stanisławowie w noc 
ij * m. popełniono 
| $oraneów oęadąit k 
"3% więtokradztwa 


y 
Jo W kościele ormlsń- 
ih koselow ności. 
otychczas jescze nie od- 


= p. Gotfryda Osso- 
58 i członka komisji antropologi- 
umiejętności odbyła 
P. Ossowski, 


l, korespondent 
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ką możebność otworzenia sądowego konkursu w zu- 
pełności wykluczała. 

Na poparcie, że taka ugoda jest możliwą, spra- 
wozdawca wyjaśnił obecne położenie finansowe da- 
wnego Towarzystwa i możność pokrycia jego pasy- 
wów aktywami, jeżeli wierzyciele Towarzystwa zna- 
czne ze swoich pretensyj poczynią ustępstwa. 

Trudno powiedzieć, czy prawdopodobne są te 
przypuszczenia; lecz z obszernego wywodu było ła- 
twem do spostrzeżenia, że sprawozdawca, uniesiony 
dobremi intencjami dla agonizującego Towarzystwa, 
zbyt optymistycznie rzecz przedstawił, nietylko pod- 
nosząc do możebnie nieprawdopodobnej wysokości 
wartość jego aktywów lub przypuszczając uruchomie- 
nie niektórych z nich, które przypuszczalnie tak ła- 
two i tak drogo sprzedać się nie dadzą, lecz pod- 
suwając wierzycielom Towarzystwa tak daleko idące 
dobre chęci, iż mieliby się zadowolnić nawet 25 pet, 
swych płynnych należytości. 

Siąd też uchwalony przez Radę powyższy 
wniosek dra A. Zgórskiego będzie jeno akademicznej 
natury, choć godzi się przyznać mu wysokie znacze- 
nie, gdyby mógł się stać aktualnym. 

Ułatwiłoby to bowiem dobrowolną likwidacją 
dawnego, zaś równocześnie przyspieszyło aktywowa- 
nie nowego Towarzystwa. 

Z wyjaśnień o stanie finansowym dawnego To- 
warzystwa uderzało niemile to również, że od czasu 
ostatniego jego bilansu likwidacyjnego z końcem 
marca b. r. nie umniejszyły się jego passywa równo- 
cześnie z ubytkiem aktywów. Świadczy to dowodnie, 
że pomimo umniejszonego obrotu handlowego nie sta- 
rano się uszczuplić kosztów zbyt kosztownego zarzą- 
du, tak, że realizowane dotąd najlepszej jakości 
aktywa w małej jeno części poszły na umorzenie 
długów, lecz zostały wydane na koszta zarządu. By- 
łoby przeto pilną sprawą, aby Rada nadzorcza da- 
wnego Towarzystwa wejrzała w to i aby nie narażając 
siebie i członków na dalsze ciężkie straty, zreformo- 
wała skład Zarządu, który obecnie w swojej liczbie 
i przy teraźniejszych swoich płacach jest zbytecznym 
i do połowy może być zredukowanym. ** 

Dość wspomnieć, że dotąd pomimo że piekar- 
ujia Towarzystwa jest w zarządzie wierzycieli, że 
zaniechano wyrębu mięsa, że zwinięto handel z drże- 
wem, że zaprzestano sprzedaży nabiału i że obrót 
w sklepie spadł poniżej połowy, — Zarząd Towa- 
rzystwe pozogtał od początku roku niezmienionym, 
a miesięczne jego płace, wynoszące około 400 zł. po- 
chłaniają nietylko zyski ze sprzedaży towarów lecz 
także najlepsze wierzytelności. 

Jeśli stan taki potrwa dłużej, to łatwem do 
przewidzenia, że z każdym dniem utrudni się dobro- 
wolna likwidacja, a zwyżka pasywów ciężko zaważy 
na majątku członków i narazi ich nietylko na stra- 
tę reszty (100/9) udziałów, co już istotnie stało się, 
lecz sprowadzi konieczność dopłat, które dojść magą 
do dwukrotnej wysokości podpisanych udziałów. I to 
było przyczyną, że tej smutnej sprawie daliśmy po 
raz ostatni głos w naszem piśmie, 


Rozmaitości. 


— Szczegóły ostatniej katastrofy kolejo- 
wej w Ameryce, o której donosiliśmy, znajdujemy 
w najświeższych dziennikach zagranicznych. W St. 
Thomas (Ontario) pociąg spacerowy idący 4 Londynu 
(Ontario) spotkał się w samym środku miasta z po- 
ciągiem towarowym przeważnie naftą naładowanym 
i uderzająs o brankard przeciął rezerwoar z naftą, 
która niezwłocznie. zapaliła się. Płomienie zajęły 
zdruzgotana wagony następnie zaś magazyny, szopy 
i budynki znajdujące się wzdłuż liuji kolejowej, tak 
że w jednej chwili całe miejsce katastrofy stanowiło 
jedno morze ognia. Przedni wagon pociągu spacero- 
wego przepełniony był pasażerami, którzy nadludz- 
kiemi wysiłkami próbowali wydostać się z płonącego 
już przedziału, co ım się też w końcu przy pomocy 
nadbiegłych z miasta osób udało. Zaczynano już 
ogień opanowywać, gdy naraz pękł ze straszliwym 
łoskotem drugi rezerwoar nafty. Przez chwilę po wy- 
buchu panowała grobowa cisza, poczem rezległy się 
w powietrzu jęki i krzyki. Nafta płonącym strumie- 
niem pociekła między tłum ludzi, którzy na miejsce 
wypadku z pomocą pospieszyli. Zapanowała straszna 
trwoga; mężczyźni i kobiety jak szaleni biegali w je- 
dną i w drugą stronę, depcząc, duszące bez pamięci 
dzieci i tych, co nie mogli uciekać, wszędzie widać 
było pełno ludzi z popalonemi rękoma i twarzami, 
zmienionych do uiepoznania. Kilkanaście koni prze- 
jeźdżających w chwili wybuchu rozbiegło się i galo- 
pując na oślep tratowało uciekających. Wszystkie 
apteki i mieszkania doktorów w St. Thomas zamie- 
niły się w czasowe szpitale. Płomienie szerzyły się 
z taką szybkością, Że całemu miastu groziło niebez- 
pieczeństwo, które wszakże, dzięki usiiowaniom stra- 
ży ogniowej i obywateli zostało usunięte. Komuni- 
kacja telegraficzna uległa przerwie, albowiem druty 
i słupy w pobliżu miejsca katastrofy zostały spalo- 
ne. Liczba osób zabitych skutkiem wypadku wynosi 
14, ranionych zaś jest przeszło 100. Podobno ma- 
szynista pociągu spacerowego, znajdujący się między 
zabitymi, był pijany, jakkolwiek główną przyczyną 
nieszczęścia było to, iż hamulee przestały funkcjo- 
nować. 

— Kuchnia na wodzie. Oryginalna „artystka“ 
produkuje się obecnie z kunsztem swoim w Londy. 
nie. Miss Mellersh, urodziwa i młoda córa Albjonu, 
przywiązuje sobie deseczkę do szyi, zabiera beczułkę 
z rozmaitemi przyrządami i wędruja do wody, gdzie 
rozstawie swoję kuchnię i przysposabia na deseczce 
obiad, który następnie na lampce spirytusowej w ron- 
delku gotuje i spożywa pływając na grzbiecie. Pro- 
dukcje „artystki“ cieszą się wielkiem powodzeniem. 

— /Żajmujące spotkanie. — Podczas wielkiego 
przeglądu wojsk w Aldershot książę Walji udał się 
po słodycze dla dam do obozowej cukierni, u wejścia 
do której spoktał wysoką, interesującej powierzcho- 
wności kobietę, rozglądającą się z zakłopotaniem. 

Znany z galanterji dla płci pięknej następca 
tronu angielskiego ofiarował swoje usługi nieznajo- 
mej, która oświadczyła mu, że widowisko wojskowe 
niebardzo ją zajmuje; że przypadkowo stanęła w Al- 
dershot w przejeździe na wyspę Wight, i że nie 
może znaleść teraz drogi do hotelu. Książę Walji 
odrzekł, iż będzie jej służył za przewodnika, na co 
nieznajoma przystała.— Idąc, prowadzili z sobą roz- 
mowę, a gdy stanęli przed hotelem. nieznajoma rzekła : 

„Składam najgłębsze podziękowanie waszej kró- 
lewskiej wysokości." 

„Jakto, pani mnie zna?“ zapytał książę z u- 
śmiechem; „w takim razie muszę obstawać przy tem, 
by mi pani powiedziała swoje nazwisko. Niechajże 
partja będzie równą.“ 

„Jestem“ odparła nieznajoma z głębokim ukło- 
nem „panią Kolemine, o której małżeństwie z wiel- 
kim księciem heskim, szwagrem waszej króləwskiej 
wysokości, książę słyszał niezawodnie...“ 

Pani Kolemine, z domu hr. Czapska, wnuczka 
po kądzieli Henryka Rzewuskiego, była rzeczywiście 
zaślubioną wielkiemu księciu heskiemu, z którym się 
potem rozwiodła. i 
EIn ły dramat rodzinny wykryto w tych 

: iedniu. Na brzegu Dunaju, w pobliżu 
mostu Angarten, spostrzeżono jakąś kobietę, cią- 
Bnącą wózek z czworgiem dzieci, z których najstar- 
sze miało lat 6, najmłodsze zaś zaledwie 11 mie- 
sięcy. Dzieci siedziały w maleńkim i niewygodnym 
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wózku spokojnie i nie zwróciłyby na siebie niczyjej 
uwagi, gdyby nie rozpaczliwe zachowanie się cią- 
gnącej wózek kobiety. Oczy jej świeciły w mroku 
wieczornym jakimś fosforycznym blaskiem, a z za- 
ciśniętych ust wychodziły raz po raz urywane sło- 
wa. Wreszcie, gdy wózek oddalony był od wyso- 
kiego brzegu rzeki zaledwie o trzy kroki, kobieta 
przemówiła wyraźniej: „Nie bójcie się, moje dzieci! 
Jeźli ja żyć nie mogę, to i wam lepiej umrzeć*.... 
Teraz już dla świadków owej sceny stało się jas- 
nem, iż zrozpaczona matka zamierza wózek z dziećmi 
wtrącić w nurty Dunaju i sama chce rzucić się 
także do wody. Naturalnie przeszkodzono temu i 
odprowadzono nieszczęśliwą wraz s dziećmi do u- 
rzędu policyjnego. Historja którą tam opowie- 
działa, jest nad wyraz smutną. Mąż, niejaki Kre- 
mer, woźnica, opuścił ją przed paru miesiącami 
wraz z dziećmi, a zamiesskał z kim innym i w in- 
nej części miasta, Właśnie w dzień zamierzonego 
dzieciobójstwa udawała się do niegodnego małżonka 
i prosiła na klęczkach, aby choć o dzieciach pa- 
miętał, gdyż ona sama wyżywić ich nie może i musi 
mrzeć z głodu. Prośba pozostała bez skutku i 
wtedy Kremerowa postanowiła siebie i dzieci po- 
topić. Policja wiedeńska zajęła się nieszczęśliwą 
matką. 

— Wagon dla króla hiszpańskiego. Kró- 
lowa-regentka Krystyna zamierza wkrótce udać się 
ze swojemi dzieómi w podróż do qrowineji baskij- 
skich. Dyrekcja kolei tedy przygotowuje dla nie- 
letniego króla niespodziankę i każe mu budować 
specjalny wagon do zabawy, jako dodatek do kró- 
lewskiego wagonu urządzona .będzie gimnastyka i 
huśtawka, dalej « będą tu lalki i pajace najrozma- 
itszej wielkości, drewniane domki do rozbierania, a 
w jednym kącie wagonu posypany piaskiem piac do 
ćwiczeń dla ovłowianych żołnierzy.  Najpiękniejszą 
wszakże ma być wielka bibljoteka, pełna wspania- 
łych książek z obrazkami. 


— Ścisłość i dyscyplina praska zaczyna pę- 
kaé. — W czasie pierwszych tryumfów pruskiego 
oręża tłómaczono zdumionemu światu, że sprawili je 
(obok iglicówek naturalnie) nauczyciele ludowi. Fra- 
zes ten zyskał nawet cechę niewątpliwej prawdy; 
ciekawą jest przeto do niej jlustracja, jaką daje 
świeży fakt, zaszły w Neuwied, gdzie istnieje reno- 
mowane seminarjum nauczycielskie. 

Wykryto tam, że od dłuższego czasu uczniowie 
seminarjum wykradali dyrektorcwi temata do egza- 
minów za pomocą podrobionych kluczy, które stano- 
wiły wspólną własność i przechodziły w sukcesji od 
starszych do młodszych przez cały szereg lat. W ten 
sposób wyrobiła się tradycja i solidarność, która 
przyniosłaby zaszczyt najlepiej zorganizowanemu sto- 
warzyszeniu wytrychowemu, — W chwilach stanow- 
czych zwykle specjalna delegacja nocą zakradała się 
boso do mieszkania dyrektora i spełniała wysokie 
posłannictwo. W tym roku zrobiono to mniej zręcznie 
i rzecz się wydała. 

— (zy listy miłośne mogą być przedmiotem 
legalizacji ? 

Do pewnego notarjusza przyszła przed kilkoma 
dniami nadobna l8letnia panienka w towarzystwie 
swojej mamy. — Panna trzymała w ręka jakiś pa- 
kiecik starannie owinięty. Zarumieniona, przestąpiw- 
szy progi kancelarji notarjalnej, zamknęła starannie 
drzwi za sobą, oglądając się trwożliwie, ażali się 
nie znajduje w pokoju jaki niepowołany słuchacz. 
Następnie zwróciła swe piękne duże niebieskie oczy 
na urzędnika „publicznego zaufania* i wyszeptała ci- 
chemi słowy „Proszę pana zalegalizować mi te listy 
notarjalnie* i podała zdziwionemu i zachwy- 
conemu notarjuszowi ów w ręku trzymany pakiecik. 

Notarjusz, zaciekawiony, otwiera czemprędzej 
paczkę i znajduje w niej ni mniej ni więsej jene 
tuzin listów, w których Seladon, syn pewnego wła- 
ściciela realności, o niczem innem jak tylko o miło- 
Ści gorącej, stałej, nigdy niewygasłej, wiecznej itd. 
zapisał kilkadziesiąt stronnic. W listach tych znaj- 
dowały się najrozmaitsze epitheta ornaniia do boh- 
danki, lecz najczęściej powtarzało się „moja słodka“, 
„ma jedyna" i mój aniele“. 

Notarjnsz, któremu podobne akta pierwszy raz 
w życiu do legalizacji przyniesiono, zastanowił się 
naprzód co do strony prawniczej legalizacji tych ak- 
tów; wkrótce jednak jurydyczne kwestje usunął na 
bok, a z zupełnie usprawiedliwioną ciekawością po- 
czął odezytywać listy do „słodkiego, jedynego anio- 
ła". Od czasu do czasu rzucił okiem na „anioła* i 
w głębi ducha podziwiał i potępiał jednocześnie Be- 
ladona, że mógł „anioła“ opuścić. 

Lecz wszystko ma swój koniec; skończyła się 
miłość Seladona, skończyło się też i czytanie won- 
nych listów, a z głębokim żalem 1 westchnieniem 
zapytał p. notarjusz nadobną klientkę, co ma z temi 
listami zrobić. — „Zalegalizować* była odpowiedź 
panienki. 

Niestety, ustawa nasza nie pozwala ująć mi- 
łości w karby formułek notarjalnych i p. notarjusz 
z żalem odmówił żądaniu. 

Teraz nastąpił żal i płacz mamy i córki. One 

myślały, że z „legalizowanemi* listami zmuszą nie- 
wiernego do zawarcia węzłów małżeńskich z opu- 
Bzczoną, a tymczasem jedno Słówko notarjusza oba- 
liło ich nadzieje. 
i „Więc rzeczywiście nie można?“ gapytała raz 
jeszcze panna, a na odmowną odpowiedź ze łzami 
w oczach opuściła kancelarją notarjuszą, który da- 
remnie pocieszyć ją chciał „zmiennością losów“, 

— Przyjacielskie poświęcenie zaiste spełnił 
przed kilku dniami aeronauta, p. Garnier, w Pa- 
ryżu. W chwili, gdy wśród licznie zebranej publicz - 
ności miał się puścić balonem w napowietrzną po- 
dróż, zbliżył się do niego przyjaciel młodości, oficer 
kawalerji Rouset, z poufną prośbą: — „Mój drogi — 
rzekł oficer — jest tu moja ukochana, lecz z matką, 
która mnie nie nawidzi. Pragnę koniecznia kiika 
słów zamienić z panną, od tego zależy moje szczę- 
ście na całe Życie. Czy nie mógłbyś zająć na chwilę 
jej mamy? — I owszem. Po tej rozmowie, p. Gar- 
nier zbliża się do wskazanej mu damy, prosząc, by 
raczyła pobłogosławić jegu podróż, przez zajęcie miej- 
sca w łódce na pół minuty. Pani X, z chęcią uczy- 
niła zadość prośbie aerouauty; ten zaś, skoro tylko 
dama stanęła w łódce, dał znak swym ludziom i 
balon poszedł w górę. W kilka godzin poźniej p. 
Rouset otrzymał od Garniera następujący telegram: 
„Wylądowaliśmy szczęśliwie w Enghien wraz z ma- 
mą, która teraz właśnie pędzi do sądu, aby mnie 
zaskarżyć: Czyś przynajmniej ten czas zużytkował 
należycie ?* 

-— Bzezególne zjawiska. Na posiedzeniu To- 
warzystwa lekarskiego w Berlinie profesor Mendel 
przedstawił niezwykły wypadek, który jest podobno 
uuikatem w rocznikach medycyny. Chorym jest męż- 
czyzna pięćdziesięcioletni, który od pewnego czasu 
jest głuchoniemym, ale w ten sposób, iż od godziny 
6-ej do Jej rano słyszy i mówi. z uderzeniem zaś 
godziny 9ej ulega głuchocie i traci mowę aż do dnia 
następnego. Choroba ta, poprzedzona innemi cierpie- 
niami, trwa od marca 1886 r. a wystąpiła rapto- 
wnie. Umysłowo jest całkiem zdrowy i załatwia 
wszelkie interesa za pomocą pisma. Zachodzi u pa- 
cjenta jeszcze ta okoliczność, że za pociśnięciem go 
w „pewne miejsce poniżej ramienią dostaje ataku kon- 
wulsyj, który natychmiast ustaje za pociśnięciera 
chorego w tył Bzyi. Profesor Mendel oznacza ten 


stan jako skombinowanie historji s epilepsją i ma 
nadzieję wyleczyć chorego za pomocą hypnotyzmu. 

— Radosna wieść dla łysych nadchodzi z 
New-Yorku. Jeden z miejscowych lekarzy oświad 
czył, ił ostatecznym rezultatem rozwoju ludzkiego 
rodu są — łysiny. Przyszły, doskonale ideainy pra- 
wie człowiek, będzie zupełnie łysym, pozbawionym 
włosów, tej oznaki zwierząt. Brak włosów nie Bzpe- 
ol go bynajmniej, przeciwnie będzie nową zaletą w 
oczach równie jak on łysej płci pięknej. Sztuka fry- 
zjerska padnie na ołtarzu udoskonalenia rodu ludz- | 
kiego a adepoi fgarowego kunsztu z przerażeniem 
czekać będą na nadejściem epoki „idealnych ludzi.“ 

— Wyrok śmierci jako reklama. Z powodu 
wyroku śmierci wydanego na potrójnego mordercę 
Pranziniego, Gil-Blas ogłasza następujący rymowa- 
ny inserat: 

Ostatnie słowa Pranziniego. 

Miły Henryk Pranzini, wnoszące apelację, 

Rzekł do swego obrońcy: „Panie adwokacie, 

Jeżeli raczysz pójść za mną aż pod gilotynę, 

Przy drgających mych zwłokach gdy zrąk kata zginę, 

Każ złożyć Kongo mydła kawałek, boć trzeba, 

Ażebym wypachniony ułeciał do nieba. 

Po tem prawie bluźnierczem zakończeniu na- 
stępuje adres fabrykanta. 

— Straszny wypadek miał miejsce w mena- 
żerji w miasteczku Palatynatu reńskiego, Pirma- 
sens. Zięć właścicielki menażerji p. Böhm, Emil 
Bchlipfer, wszedł do klatki lwów w celu ich treso- 
wania, a miał na sobie to samo ubranie w którem 
był przed kilku godzinami w szlachtuzie, gdzie za- 
bijano konia. Lwy najwidoczniej rozjątrzone zapa- 
chem krwi, jakim przewiąkło ubranie pogromcy, rzu- 
ciły się na niego i najpierw jeden z nich powalił 
Schlipfer'a o ziemię, a następnie pochwycił go zę- 
bami za kark i zaniósł w kąt klatki, dokąd podążyły 
i dwa inne lwy. Na krzyki nieszczęśliwego zbiegło 
się do menażerji kilkunastu ludzi, którzy kłując roz- 
jątrzone zwieręta Żelaznemi widłami, usiłowali w ten 
sposób odpędzić je od ofiary. Sehlipfer błagał om- 
dlałym głosem aby wrzucono do klatki mięso, co 
też i uczyniono. Jeden z lwów, ujrzawszy mięso, 
łapą odepchnął pogromeę i rzucił się na nie, inne 
lwy zaś w liczbie tszech, bawiły się z nieszczęśli- 
wym jak koty z myszą. Najwidoczniej chodziło im 
tylko o zabawę. bo inaczej byłby Schlipfer'a w je- 
dnej chwili rozszarpały i pożarły. Pani Bóhm o- 
chłonąwszy z trwogi, kazała przyśrubować drugą 
klatkę, przeszła do lwów i bądź silnemi uderze- 
niami pięści, bądź łagodnemi słowami zdołała na 
tyle uspokoić zwierzęta, że udało jej się zbroczo- 
nego krwią zięcia z okrutnych uścisków wydobyć. 
Przewieziony wszakże do szpitala Sohlipfer ro kilku 
godzinach umarł wśród strasznych cierpień. Lwy 
zadały mu przeszło sto ran. 

— Spóźniona rada. Prezydent (w końcu posie- 
dzenia sądowego): „Oskarżony, skazany zostałeś za 
morderstwo w połączeniu z rabunkiem na karę śmierci. 
Spodziewam się, Łe będzie to dla ciebie ostrzeżeniem, 
żebyś nie podobnego po raz drugi nie uczynił.“ 


Część ekonomiczna. 


== Podskoczenie ceny okowity. Z Wiednia 
nam telegrafują o nagłem podskoczeniu ceny 
okowity. Towar gotowy płacą chętnie po 25 zł. 
75 ct, a na sierpień po 26 zł. 80 et. 

= Targ zbożowy w Krakowie. Dnia 26 lipca. 
W miarę jak zbiory postępują i nowe ziarno na tar- 
gach się pojawia, usposobienie giełd zbożowych — 
zarówno większych placów, jak i targów prowinejo- 
nalpych — słabnie widocznie, a ceny zwolna chylą 
się ku zniżce. 

Handlarze zboża z Węgier wcześnie szukają 
odbytu na swoję pszenicę u nas, a w skulek tegu 
odbiorcy tutejsi, którzy małe bardzo mają potrzeby, 
wyczekują dalszego spadku zboża, a starego wcale 
kupowaó nie chcą. Z tego powodu targ dzisiejszy 
tutaj, jakkolwiek — wobec tego, że sjenci węgierscy 
pojawili się z ofertami — dosyć był ożywiony, to 
jednak odbyt na produkt krajowy zeszłoroczny nad- 
zwyczaj był utrudniony. 

Płacono za pszenicę białą zł. 9.— do 9.80, 
za żółtą 9.— do 9.25, za czerwoną 9.— do 9.50; 
za żyto 5.75 do 6.75, za jęczmień 5.25 do 6.—, 
za owies 5.50 do 5.75 (z akcyzą). — Wszystko za 
100 kilogramów. 

= (eny zboża w Czerniowcach. — Dnia 16 
lipca za sto kilogramów notowano: Pszenica prima 
8.00--8.25, pszenica średnia 7.50 do 7.60; żyto 
prima 5.25—5.30, żyto średnie 5.00—5.10; jęczmień 
na termin 4.60—4.75, owies prima 3.90—4.00, 
owies średni 3.70—3.75, konopne nasienie 1.50, 
kukurudza stara 4.30-—4.40, kukurudza Cinquantin 
5.50, kukurudza średnia 4.15— 4.30, koper 18—20, 
spirytus 10.000 Ipet. 22.75—28.25. 

Wiedeń 25 lipca. 

(Z) Pierwsze stadjum dzisiejszej giełdy o- 
kazywało nieco więcej życia, ale prawie wyłą- 
cznie dla papierów transportowych. Przyczyną 
tego jest spadek cen pszenicy, po którym speku- 
lacja obiecuje sobie wielkie ożywienie eksportu 
i dla tego też bardzo skwapliwie rzuciła się do 
akcyj kolei transportowych. — Najliezniejszych i 
najlepszych transakcyj dokonano w staatsbahnach 
i papierach Towarzystwa parowej żeglugi ; lu- 
dwiki tym razem pozostały na boku. Wszystkie 
te ruchy odbyły się w granicach bardzo szezu- 
płych, reprezentują one jednak najważniejsze wy- 
padki dnia, bo zresztą targ przeszedł bardzo 
spokojnie. 

Depesza Reutera, wedle której między mo- 
carstwami ma się odbywać wymiana not, aby 
z Rosją i Francją dojść do pewnego porozumie- 
nia w kwestji bułgarskiej, nie wywołała zgoła 
Żudnego wrażenia. Natomiast ostatnie artykuły 
Post i Koeln. Ztg. stały się powodem silniejszej 
rezerwszy dla walorów rosyjskich na giełdzie 
berlińskiej, a w ślad za tem poszedł także spa- 
dek tych walorów. Wspomnieć jeszcze wypada, 
że także waluta od kilku dni statecznie Bię 
obniża. A 

Notowano: kredyty austr. 281:70, węgiersk. 
28775, anglobanki 105'25, uniony 87:50, bank- 
vereiny 92:50, lenderbanki 222, ludwiki 214-10, 
czerniowieckie 22875, renta wspólna 8145, 
srebrna 8290, austr. złota 11815, pap. 50/, 
96-90, węg. złota 10110, pap. 50, 87/85, rubel 
1:10 


== Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponis- 
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2932 
opasowego i 1081 sztuk chudego, ogółem 4075 sztuk 
bydła; między temi z Galicji 1386 opasowych i 221 
chudych, z Bukowiny 29 opasowych i 227 chudych. 
Ogółem przypędzono o 401 sztuk mniej niż zeszłego 
tygodnia. Z Galicji przypędzono o 287 sztuk mniej. 
Przebieg targu był ociężeły. Ceny spadły o zł. 1.50. 
Nie sprzedano 123 sztuk. 
Fłacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 47 do 51,50 zł, towar przedni po 52 do 56 
zł., węgierskie po 47 do 51 zł., towar przedni po51 
do 55 zł., wyjątkowo po 56 zł.; z innych krajów po 
51 do 54,50 zł., towar przedni po 50 do 54 zł. 
wyjątkowo po 59 do 60 zł. za centnar metryczny 
towaru zabitego, a bydło chude po 24 do 114 zł. 
za sztukę. 
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| Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 27 lipca. Wczoraj w południe 
w obecności cara spuszezono na wodę pancernik 
„Aleksander II.“ 

Zagrzeb 27 lipca. W sobotę szalał w całej 
Kroacji olbrzymi orkan, który zrządził niezliczo- 
na szkody. Zginęło także wiele ludzi. 

Paryż 27 lipca. Rząd postanowił zaraz po 
zebraniu się Izb na sesję jesienną przedłożyć 
im projekt do ustawy dotyczącej uzupełnienia 
wielkich budowli nad Sekwaną i. w Hawrze. 
Koszta tych robót wyniosą 100 miljonów. Rząd 
postanowił także Operę komiczną pomieścić pro- 
wizorycznie w teatrze Gaite. 

Londyn 27 lipca. Izba lordów przyjęła 8 
pierwsze artykuły agraryjnej ustawy iriandzkiej, 
Szczegółowa debata odbędzia się jutro. 


Nradesłane. 
Losy i promesy 
do wszystkich ciągnień 
sprzedaje 
we LivoSzie 
August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowineji uskutecznia się bezzwłocz- 
nie także za pobraniem pocztowym. 


Wydawnictwo gazety losowań NADZIEJA. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 27 lipca. 
Hotel Angielski: E. Michałowsk. z Turki. 


S. Chojecki z Krakowa. A. Szankowicz z Sulin, 
M. Dornwald z Przemyśla. 


Z zbożowych targów 


27 lipca 


Pszenios 835 9—]8 20 —3.95]3.30—8.8=|8 30—9 — 
Żyto 580 58 |).——5.60|5. ——5 50J5.36 —5.85 
Jęczmień 4——5 40]3 60 --5.—|3.50 —5 —]4 ——5 75 
Owies 38 50—4 30]4 —- - 4.50]3.70- 4 50]3 60—4 35 


Groch .— B—|]450 7—]425 6.50]4 75 7 — 


Wyka — 4503.85 — 4 4043.50 - 4.504. — —4 75 
Rzepak —.——.— |9 20 16 — [B.— 10- {9.50 1025 
Lnianka pey a a 
Konie. czer. |—.—— —]22.—42 —į22 —-40 [25.—40 — 


Konie. biała. 

Konie. szwad. > — 

wszystko zm 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów sł 20, — 60 nominalcie 
Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 24:50 dp 25.15 
Wiedeń 27 lipca. Pszenica od 810 do yto od 
6:35 do -— Okowita 2575— do Berlin 27 lipca 
Pszenica 156.50 do 186-25 Żyto 116.50 do 122.— Okowita 
6490 do 66.10 Peszt 27 lipca Pazenica 7:75 do —— 
Żyto 6.75 do ——* Okowita 2575 do —.—. 
z ZZ IC R 


Zurasa giełdowe. 


Wiedeń dnia 27 lipca. Gedzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81'385 Renta wspólna sre- 
brna 8250 Renta 40/, złota 112.80. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.55. Akcje banku anustro-węgierskiego 
882.— Akcje austrjackie kredytowe 281.69. Funty 
szterlingi 125:70. Napoleondory 09'961/,,Marki niemie- 
ckie 61.70—. 


PZA 0 


Lwów. Z Izby handlowej, 27 lipca 1887. 
1. Akcje ra sztukę. 


dez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy: i 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 213 50 216 75 
„ lwow. ozer.-jass. 200 zł. w. a. 223 50 226 75 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 275 — 280 — 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. 211 — 216 — 
2. Listy castawne ga 100 gtr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. a s. JF 
. SE ` » 99 75 100 75 
- „~ „ 5 . prem. 102 75 103 75 
Basku krajowego 4'/,*%/, w. a 88*— "gy es 
Tow. kred. galic. 5 161 30 102 35 
' sa dkoówieć « 96 50 96 50 
am «s „ Alf 99 — 109 — 
3. Listy dłużne sa 100 atr. 
G. Z. kr. wł. (d. 6*/,) 30/5 w likw. 47 — to 
kad LJ " LJ (a. 50/,) 21/40/a LJ 41 za” 44 + 
4. Obligi sa 100 str. 
Indemniz:cyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 105 — 181 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 108 50 105 50 
z z 1883 41], Sio » 94 50 96 50 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 17 — 18 = 
r Stanisławowa 28 50 31 — 
6. Monc.y. s 
Dukat holenderski . 5:88 5 93 
Dukat cesarski. . 1-88 5 98 
Napoleondor ; . 9:94 10:04 
Półimperjał rosyjski 10:28 10:38 
Rubel rosyjski srebrny . 1*54 1:64 
à 5 papierow; . LTW, ADI 
100 marek: niemieckich 61.30 82.10 


Pociągi kolejowe 


podług zagaru lwowskiego od dnia 1 (zerwca 1887 roku. 


gi] wp |era] wh 

a3| 55 |ZASZIEŚ 

Do Lwowa przychodzą: 22| £3 |ŻZjSz| ga 

a © f=] e | = 

oz 

Z Krakowa 550) 927 11.35 3 58| 8.31 

„ Podwotoczysk . . J10 24| 3 05} x5) 3.50| 2.15), Ze, 

5 „ „na Podzamcze [1010 228/55) 3.19 dy 
„ Czerniowiec 10. 3| 3.35]%5| 330 

Że Lwawa odchodzą: 

Do Krakowa . . . [1044| 4.10 4502.25) 158 

n Pocwołoczysk . . | 6.19|10.25) wś |12 38| 4.08 żak 

» _ » Z Podzamcza | 6.2211055y55]| 1.06 wody 
| „ Czerniowiec 6.20 11.06] &$ 12.22 


Do Lwowa przychodzą: 

Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. Husiatyna i Ea- 

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 85. 

Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego 

ECA S Ghyżiwa. Ktanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. ; 

Ze Lwowa odchodzą: 

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hn- 

niatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: 

Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego 


„2m 20. j 
+ Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga: Gedziny oznaczono grubemi liczbami ozna- 


ozają porę nocną od godziny 6 wieczór do 559 m,ran0. 


o 


pociąg osobowy 


pociąg osobowy 


4 


46) i 


WROGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 


Przekład 
N. ITrzyżanowsekiej. 


(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ XVIII. 


Wraz z tłumami opuszczającemi olbrzymią 
salę w Exeter-Hall, znaczna część reporterów 
podniosła się także. Jeden Augustyn St. Mar 
pozostał tylko do końca, składając niezmordo- 
wane swe pióro wtedy dopiero, gdy reszia zgro- 
madzenia uchwaliła nieodzowne przy takiem ze- 
braniu podziękowanie dla przewodniczącego. 

— Zwyciężyli jak zwykle, przeprowadzając 
projekt ze wszystkiemi jego niedorzecznościami— 
zauważył sotto voce i schowawszy do kieszeni 
notatnik, spoglądał wsparty o krzesło na falę 
głów ludzkich, płynącą zwolna ku drzwiom. 

W tejże chwili Drummond, utorowawszy 
sobie przemocą drogę, zdołał się przecisnąć ku 
niemu. 

— Jak się masz St. Marze? Cóż to, myślisz 


ku nauce potomności powtórzyć w druku wszyst- 
kie wypowiedziane tu dziś banialuki. I to pewno 
zabierzesz się do tego natychmiast ? 

— Ani mi się śni, — roześmiał się Augustyn 
z właściwym sobie niedbałym wdziękiem. — I 
owszem zostawiam wam parę godzin pierwszeń- 
stwa, sam bowiem zabiorę się do sprawozdania 
po północy dopiero; tymczasem urządzę sobie 
mały balik, a raczej przedstawienie bezpłatne. 

Drummond nadstawił ciekawie uszy. 

— Balik! — powtórzył, -- Jack Greville i 
Allen są tutaj, gdzie więc możesz się wybierać? 
Knujesz coś złego, poznaję to ze złośliwego wy- 
razu twych rysów. ` i i ; 

Na ustach St. Mar'a osiadł dawny, szyder- 
czy uśmiech. 

— Ja, coś złego? Cóż znowu! Idę poprostu 
do klubu Aylmer'a. Ale patrz, masz tam Jack'a 
i Grey'a, szukają cię pewno, 

I odwróciwszy się szybko, zniknął w drzwiach 
pobocznych. 

„— Na Jowisza! Bierze mnie chętka pójść za 
nim, — wyszeptał Drummond. — Jestem pewny 
iż chodzi o jakiś zabawny skandalik, a tego nie 
wyrzekłbym się za pięć funtów nawet. Trzeba i 
tamtych namówić. 

Nie potrzebował ich szukać, nadoszli bo- 
wiem w tejże samej chwili. ; 

— Wiecie, — zawołał, — chodźcie 2e mną do 


PRZEGLĄD z dnia 28 lipca 1887. 


Aylmer’a, jestem pewny, iż ciekawych napatrzy- 
my się rzeczy. Mówiłem wam już kiedyś, że nie 
chciałbym za nie stracić spotkania, jakie może 
mieć miejsce między St. Marem a tym Francu- 
zem, de Frontignaciem. Otóż dziś poszli tam 
obadwa, i jestem pewny iż nie obejdzie się bez 
silniejszego między nimi starcia, bez awantury 
nawet. 

Wszyscy trzej zgodzili się chętnie na pro- 
jekt wycieczki, doszedłszy zaś do Strandu, skio- 
rowali się w stronę zachodnią, wiodącą na 
Haymarket. 

St. Mar za to, wbrew wygłoszonemu za- 
miarowi, zwrócił się przed chwilą na wschód 
właśnie, i szybkim krokiem zdążał w stronę te- 
atru. Znalazłszy się przy Colosseum, wyciągnął 
zegarek, równocześnie zaś prawie w drzwiach 
wiodących na scenę ukazzła się drobna postać 
kobieca. Wtedy krytyk jednym skokiem zastąpił 


jej drogę. 

— Alicjo! Wszak już za późno ? Musiała pewno 
pojechać? 

— O Boże, jakże mnie przestraszyłeś sir. 


W rzeczy samej miss Vera opuściła teatr przed 
chwiią. Cieszę się jednak, że spotkałam dziś 
pana. 

— Dlaczego? Czy się eo stało* — zapytał 
z niepokojem, a piękne jego rysy ponury przy- 
brały wyraz. 


IEF" 
m Ważne 
SPRZEDAJE P0 CE 


i wszystkie wyroby 


1530 7—? 


Nowo urządzony 


HANDEL 


Daa] 7% 
dla Pań! -5 


NACH FABRYCZNYCH 


Chiffony, Shirtingi, Perkale, Dymy, Oxford, | 
Calicot, Wasertuch, Weba-King, 


bawełniane z fabryki 


BENEDYKTA SCHROLLA i SYNA 


handel płócien i bielizny 


JANA RIEDLA we LWOWIE. 


1541 


we 


Wysiewk! herbaciane 


wanie nie liczy się. 


w A) 
Walne Zgromadzenie A 
gromad CM. CHIGEMR 
9 Towarzystwa powrożniczego w Radymnie (QE „e Lwowie ul Trybunalska |. 1, 
4 ź ` LDę e ig + `} 51; 
ma dniu 7 sierpnia 1887 tj. w niedzielę o godz. 4 po południu, ; poreca Swe ; 
Porządek dzienny : Q © hrrtowny skład zegarków kieszonkowych © 
1. Odezytanie protokołn z ostatniego Walnego Zgromadzenia. Q złotych, srebrnych I metalowych, 
2. Przyjecie nowych członków. $ 8 
3. Przepisanie za bionych ZARA na straży i zyski. ( przy bórów i narzędzi dla 
i oku spraw i Ó ) 

4. kara cji z | P i 1 interesów Tawarzystwa za Q zegarmistrzów i dyletantów 
5. Sprawozdanie komisji lustracyjnej z przeprowadzonego szkontrum Q z fabryk pierwszorzędnych 
magazynu i kasy. 596 L—1 a 

6. Zmiana 8. 13 statutu na wniosek p. Dr* Warzyckiego. po cenach najtanszych. 
1. Wnioski członków. A Zamówienia wszelkie załatwia się 
Prezes Rady nadzorczej ALEKSANDER KRAFFT. H 1528 jak najspisszniej. 15—24 


w największym wyborze poleca najtaniej 


EE 
RAR 


Ikare 


Lwowie, plao Marjacki L. 10. 


poleca zbioru majowego: 


1], kilo Congo Nr. 1. zł. 1:60 1/4 kilo Pecco Nr. 6. zł. 3— 
Bouchong czarna, 3. „ 3— Karawanowa FELG A 
Souchong czarna » najprz. p 8. „ 6— 
zbiór majowy „ 3. „ 8— Gumpow per. nA w 3— 
Kaysow . . » » & „ $— » przed. 910, „ $— 
Melange de Lond.. 5. „ 4— 


1a kilo złr. 30 — z najlepszych herbat złr. 1:60 
Zaraówienia x prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako- 


a białe tuzin po 5, 6, 7 zł. i wyżej. 
„ francuskie po 7, 8, 9zł. i wyżej. 

kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 zł. 

i wyżej. 


; białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6,7 zł. i wyżej. 
kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8, 10 zł. i wyżej. 


plac Halicki liczba 2. 


poleca 


w wielkim wyborze 


1472 26-—24 


SEGESESPGE5C52 


LN a 


Magazyn Schayer 


| nowości na suknie I kostjumy 


U ZAL 
WAGELZE 


R nR 
Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 


Ef Nowo otworzony "W 


MAGAZYN TAPET 


pod firmą 


A. Krzysztofowicz 


'WE LWOWIE 


ZO 
w > 


sufity z papieru i drzewa w rozmaitym stylu 
story i żaluzje. ` 
POSADZKI KORKOWE, powabne desenie parkieto- 


we i kobiereowe, również korkowe chodniki i posłanki. 
MEg Na życzenia wysyła wzory, technicznie wypraco- 


wane, kosztorysy, zestawienia i szkice całych pokoi w naj- 
nowszym guście i uskutecznia robotę tapicerską. 


' Magazyn 
F. KNAUERi SYN 


' pod „złotym Lwem“ 


we Lwowie, poleca: 


| Prześcieradła płócienne bez szwu .0 $% zt. 

| Prześcieradła szirtingowe bes szwu po 
1.30 i 1.50. 1481 32—7 

Poszewki gotowe po 40, 60, 80 centów. 

Sienniki gotowe jutowe szare po 90 ot. 
1.25 i 1.35. 

Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1.30, 
1.45, 1.70 

Kocyki na łóżka po zł. 8, 4 15. 

Kapy trykotowe koiorowe duże po 2.90, 3.30. 

!/, tna. chustok płóeiennych białych 1,25. 

tj; tuz: chustek płóciennych z kolorowemi 
azlakami 1.50. 

Ją but. chustek bawetnianyeh z kolorowe- 
mi szlakami po 60, 90 eż. 

| T/a tuz. szkarpetek biatych 2.50. 

(Ją tuz. pończoch kolorowych 3.— 

ij; tua. poszewek białych lub kolorowych 3. 

1/4 ścireczek płóciennych do prochu 1.25. 


Cenniki na żądanie franco. 


I 


GR Filja 
w Czerniowcach 
ul. Główna l. 17. 
różnorodne ozdoby poko- 
jowe oliografje naśladowania 
Fresque, Linkrusta Waltona paten- 
towane obicia en relief, sztukaterji na 


„Krowianke” 


rosseła przea c. k. „Namieslnictwo 
koncesjonowany 


Zakład krowiankowy 
Jozef: Froysingera 


Piramidy Kairu, Olimpijski 


lekarza miejskiego w Lisku. 

¡Cena fioli dla 2 dzieci wystar- 
czająca 60 et. wraz z opako- 
1548 17—25 waniem. t 


g 


W 


II 


W największym wyborze 


na pojedyńcze pary 


pończochy i szkarpetki 


po 20, 50, 60, 70 et. i wyżej 


Puder hygieniczny 


Ołówki do uwydatnienia *"* 


"7 woli 
ż4 È Woda miodowa 
T NKARAĄAAAARAŻAABIAAZARARRA2RAAŻ YB 


— Dotąd nie; — chodzi tu jednak, o ile są- 


dzić mogę, — o pana. 
— Och, o mnie tylko, — odparł z widoczną 
ulgą. — no to nic wielkiego; mów jednak. Ale 


prawda, nie mogę ci pozwolić stać tutaj; podaj 
mi rękę i chodźmy dalej maleńka. 

Zarumieniła się silnie, leez niemniej speł- 
niła jego żądanie. Opierać się tej woli, nie przy- 
chodziło jej już na myśl dzisiaj. Uszedłszy parę 
kroków, rozpoczęła zwolna: 

— Wszak pamiętasz sir, co ci wczoraj wie- 
czór doniosłam? Otóż przeczucia moje okazały 
się słusznemi. Powróciwszy do domu, spostrze- 
głam światło w „dziurze* mego dziadka jak ją 
pan nazywasz, i równocześnie usłyszałam żywą 
rozmowę. Przyznaję się szczerze, iż usiłowałam 
ją pochwycić; wiem, że to źle, ale pokusa sil- 
niejszą była nademnie. 

— Ha, eóż robić, moja droga. Podstęp trzeba 
zwyciężać podstępem, — uspokajał ją St. Mar 
z komiczną powagą. — I eóżeś się dowiedziała? 

— Właściwie nic — odparła rzucając nie- 
śmiałe na niego wejrzenie. Odróżniłam wszakże 
dwa znane mi głosy. 

— Oprócz starego Krętacza ? 

— Tak. Dziadek mój naradzał się 3 mr. Ole- 
alandem i owym nienawistnym, wstręt we mnie 
budzącym Francuzem, z Monsieur de Froniignac. 


Skład c. k. uprzyw. FABRYKI 
Ed. Oberleithnera Synów 


we Lwowie, plac Marjackzi 8, kamienica księcia Ponińskiego. 
Ogniotrwałe i zabezpieczone 
h 


y 


xve Lwowie 
tylko krótki czas do widzenia 


Œ PANORAMA 


o 100 wielkich optycznych szkłach 


z najpiękniejszymi widokami w naturalnej wielkości, a między innymi 
olbrzymie miasto Londyn, Konstantynopol, 
Chrystusa Pana, widoki rożnych bitew, koronacja cara AleFsandra 111, 
trzęsienie ziemi na wyspie lszia, zajęcie Chartumu przez Anglików 


i nader piękne widoki 
Siedem cudów starego świata. 


i raj, bliżej podzją plakaty. 
Wstęp od osoby 10 centów. 
Panorama otwarta od 8 do 10 wieczór. 


Publiczności, panorama ta bardzo łaskawie odszczególnioną została 
Prawie wszystkie obrazy w dobrem świetle ustawione i wszystkie 
mają od 80 do 130 kw. stóp bez optycznego powiększenia. 


O liczne odwiedziny najuprzejmiej prosi 
1593 3—3 


wytworne gatunki, bardzo tanio, także 
resztki. Próbki do przejrzenia z ochotą 
się posyła. PP. krawcy otrzymają bogato 


sortowane księgi próbek. 


NIA 


2—1 „Zum weissen Lamm In Brünn“ 


POPPEEEEPOEEE|POOWOPOOG PE d A 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 8., w Krakowie Sukiennice 


Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione vma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 


krajowych i zagranicznych. 


po 60 


Pomadka różana 
do gojenia povękanych ust. Słoiczek 25 ct. 


ręce. Flakon 50 ct. 


ADI ŁOŁ VR 


skle salonowe 


(z ochronną marką) sztuka złr. 2, 2:50, 3, 3:25. Kołnierze tuzin złr. 2'60, sztuka 22 ct. 
Mankiety tuzin złr. 4:80, sztuka 40 ct. Kalesony sztuka od zir. 110 do 140 I wyżej. 


BIELIZNA 


pod gwarancją z materjału fabryki Benedykta Schrolla Syna, poleca 


Cenniki fabryczne na żądanie franco. 


Na rogu Słonecznej ulicy 


Jeruzalem za czasów 


Jupiter, Igła Kleopatry, Wiszące ogro- 
dy, Kolos Rodyjski, Świątynia Dianny, Kolumny Memnona w Egipcie 


Zə strony Szan. P.T. 


Frarol Loil 


TUCH - FABRIKS - NIEDERLAGE 


odświeża i nadaje twarzy przy- 
jemną, naturalną białość i deli- 
katność przytem wygładza zgrubiały naskórek. Pudełko po 30,50 i 1 zł. 


czarna i ciemne 
ct. 


1312 2 -9 


usuwa pocenie sią rąk i pach i nieprzy- 
jemny stąć pechodzący odor. Flakon 50 ct. 


usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia 


poleca MAGAZYN 


UE 


pod złotym Lwem we Lwowie. 


— Zaręczam ci moja droga Alicjo, że nie m$ | 
w tem nie dziwnego. Wszak każdy lichwiar?e* 
Przerwała mu szybkim ruchem ręki.  . 
— Mylisz się pan, nie o to chodzi. Widziś” | , 
łam obudwu niejeduokrotnie już u nas, DIE! 
jednak nie przychodzili tak późno, i nie “J 
mykali się w tak tajemniczy sposób; nigdy 44% 
dek mój nie zakazywał mi tak surowo, abym C2% 
sem dnia tego pana nie wpuszczała, Tym razem 
bał się widocznie waszego spotkania, nie che4! 
byś wiedział sir, że zachowuje stosunki z twym” 
nieprzyjaciołmi. Czyż wszystko to nie daje pa”. 
do myślenia, nie wskazuje jasno, iż knują © 
coś przeciwko tobie, lub przeciwko komuś dro 
giemu ci nad wyraz? Stary Fidget lękał Si 
żebyś pan nie posłyszał cokolwiek z ich rozmó” 
wy i planów nie zdążył skrzyżować. Błagam œ 
mr. St. Mar, nie traktuj lekko mej przestro8! . 
bo tu nie o żart chodzi. h 
Odwołanie to było pewnym dowodem, ii 
Alicja Wentworth, nie znała młodego krytyka, | 
nie umiała myśli jego czytać, Vera bowiem bÝ 
łaby odgadła dawno, pomimo chłodnych na p% 
zór wyrazów, że zrorumiawszy nieprzychylm” | q 
zamysły Fidgeta, jest niemi zaniepokojony nawe" 
Widząc, iż sposób zachowania się jego, spr 
wia przykrość dziewczęciu, zmienił go natych” 


miast. 
(C. d. n9 1 
aa 


1.8 
AL 


ER GÓR AS AZ 


10 


alnie w matych ratach spłacalne. Do- 
kładny adres nadesłać pod znakiem 
„Prompte Cassa'* do Administrat)! 
Przeglądu. (/upełna dyskrecja zag”b” 
Markę 5 centową należy 


rantowana). 
na odpowiedź dołączyć. Listy mal 


być pisane po niemiecku, 1542 11— 


PI A d otrzymają oseby cy” 
ienia ze wilne i wojskowś 
mmt A ŻE NA prowincji 
od SU0 zł w górę na l do 8 lat, ewəntu- 


od włamania się 


KASSY 


są NP 

rabet 

Bratinerstrasse 10. 16—7 
Katalogi gratis i franko. 


używane i nowe jak EA 
MM Hosprzedaż u S. Bergera Wien, 
| H1551 


Urzędnik prywatny 


[6 sredniego wieku, mogący się wykt 
zać kilkunasto - letnią praktyką - 
większych dobrach jako rutynow? 
ny gospodarz, i mogący złoż), 
odpowiednią kaucję — poszuki 
posady. Adres: 


B. Izozińsii | 


1590 4—5 


p. Bóbrka. 


zr a: ë ëťëo 
1585 


Zniżenie ceny. 


Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamý ” 
przeszło 50°), cenę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


j 
przez Teofila Gautiera, w prie 
kładzie Wł. Bogusławskiego: 


Powieść tę, dwutomowa, będacą 1% 
dnem z najpiękniejszych arcydzieł W 
teratury francuskiej, może każdy otrs 
mać za 1 zir., z przesyłką poczto 
za 1 złr. 10 centów, a za galiot 
1 złr, 40 ct. 


Administracja „Przeglądu“ 
Lwów, Sykstuska 45. 


MA 


Anonse PP, Abonentów, 


(Które każdy abonent ma przyj 
umieszczać bezpłatnie w objętośći ; 


wierszy miesięcznie.) 
iwo 


Garbarnia w Ładny pod Tarnowówmigje 
przyjemność donieść Wnym Panom w: jak 
cielom większych właaności — równie 
Przewielebnym księżom proboszezo® gu- | 
przyjmuje wazełkie skóry do wypraw) zg 
richiując je na co sę zdatne i to P° jai 
pach umiarkowanych Również adl g 
4 Btracja fabryki robi uwagę, że skór) sb 
cone na zaprzęgi są mniej trwś , pr! 
Blanki rymarskie fachowo wygarbo 
tymczasem koszta sy jednakowe. 


| 
| 


ISY 


1475 9—50 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 


